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JÓZEF RUFFER. 


NA ZMARTWYCHWSTANIE. 


Radosna, święta, wielka Nocy, O Dniu radosny, niepojęty! 
Widziałaś: wstał o własnej Mocy. Wszedł-ci nad Ziemi tej odmęty, 
Radosny, święty, wielki Świcie! Na której treścią Jego Słowa 


Rzekł przez Anioła: Wieczne Życie. Najsłodsza polska dżwięczy mowa 


Wszedł-ci nad Świat, jak Słońce wiosny, Przez serca, pola, łąki, drzewa 


I brzmi do Niebios pieniem chwały: 
„Przewódź nam, Chryste Zmartwychwstały!* 


Miłości Cudem Świat rozgrzewa 
I Ziemia sercem ludzkiem Śpiewa. 


ALLELUJA! 


„Wesoły nam dzień dziś nastał!“ — płynie ku Niebu ra- 
dosna, zwycięska pieśń, — wyrywa się, jak ptak z więzów, 
z serc ludzkich, przepojonych niezłomną wiarą w cud Zmar- 
twychwstamia, w zwycięstwo nad śmiercią! 

„Alleluja! Jezus żyje!* — biegnie przez Świat cudowna 
wieść, głosząc uroczyste święto Wielkiej Nocy, promieniu- 
jące potrójnem pięknem, jako: święto rodzin, święto triumfu, 
święto nadziei! 


| 

Dniu wielki, święty, Dniu radosny! | I młodą Mocą się przelewa 
| 
| 


| Chrystus Swem Boskiem, nieśmiertelnem tchnieniem zwy- 
ciężył śmierć! 
| „Zwycięzca śmierci, piekła i szatana“ — grają radośnie 
rezurekcyjne dzwony. Chrystus Pan, wbrew wszelkim pra- 
wom natury, powrócił do życia, bo gdyby nie był zmartwych- 
wstał, — dzieło Jego, myśl Jego pozostałaby w grobie. 
I A wraz z Nim powstał, założony przez Niego, Kościół 
| triumfujący! Świadkami tego cudu są Jego uczniowie-apo- 
Cudowne, radosne święto rodziny «chrześcijańskiej, ma stołowie, którzy naukę swego Mistrza Bożego rozniosą na 
którego cześć śpiewają hymny pochwalne dzwony wszyst- wszystkie strony Świata, potwierdzając śmiercią swą Wie- 
kich świątyń, które cała rozbudzona po śnie zimowym przy- kuistą Prawdę! I dlatego święto Zmartwychwstania jest tak 
roda wita pierwszym, najczulszym uśmiechem wiosennym, pełne wesela i radości, jako triumf Boga i Jego nieśmiertel- 
obdarzając pierwszemi kwiatami. Przebudzenie bowiem ży- mego Kościoła. 
cia w naturze zbiega się z odwieczną pamiątką powstania Jest to również wiosenne święto nadziei, nieodrodnej 
z martwych Boga - Człowieka i duchowego odradzania się | siostrzycy wiary i miłości. Nadzieja umacnia nas w wierze, 
dusz ludzkich. że zmartwychwstaniemy z ciemnie zła. Nadzieja krzepi nas 
Święto Zmartwychwstania — to rodznica zwycięstwa i utwierdza w przekonaniu, że ze świętem Zmartwychwsta- 
Chrystusa Pana! nia spłynie w nasze serca wiara w życie i przyszłość, która, 


Syna Bożego lżono i katowano; wydano Go na pastwę oby stała się świętem Miłości bezgranicznej i płynącego 
śmierci krzyżowej za dusz ludzkich odkupienie; pogrzebano z niej poświęcenia się jednostki dla dobra powszechnego. To 
Go w grobie, jako zwyciężonego, a grób przywalono mocar- będzie nasze zmartwychwstanie z nizin podłości, z grobu obo- 
nym kamieniem. Śmierć jednak stała się Jego triumfem! — jętności, z więzów nienawiści, wyzwolenie z małych, niszczą- 
Nienawiść ludzka opieczętowała grób i postawiła przy nim cych światłość duszy, czynów! T. A. W. 
straże, jakby chciała przy pomocy żołnierzy, ustawionych A 
na szczycie gór, przeszkodzić ukazaniu się słońca. A przecież i 5 
nikt nigdy tego'zrobić nie zdoła, albowiem, gdy po nocy zbli- Z okazji nadchodzących Świąt Wielkiej Nocy składamy 
ża się codzienna chwila rozpoczynającego się życia i światła, majserdeczniejsze życzenia „Wesołego Alleluja“ wszystkim 
to z rozkazu Pana Wszechrzeczy jutnzenka zsyła swe pro- naszym Kolegom i Koleżankom, Przyjaciołom i Sympaty- 
mienie ma ziemię. Tak też Chrystus Pan powstał z grobu, kom, oraz Współpracownikom. 


jak słońce zwycięskie! O śmierci, gdzież twe zwycięstwo? KOMITET REDAKCYJNY. 
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Zamknąć mam w nielicznych zdaniach wspomnienie swe 
o człowieku wielkiego serca, © świetnym pisarzu, miłośniku 
i krzewicielu sztuki, dobrym Polaku, dzielnym żołnierzu, a zwła- 
szczą © przyjaciełu. 

Śmierć działa różnie. Raz czyni głęboką bruzdę w sercu 
jednostek, raz sięga gromady, czasem jednakowoż stwarza lukę 
niezastąpioną niczem w tak prężnej masie, jaką jest społeczeń- 
stwo. Wydarcie z łańcucha społeczeństwa takiego ogniwa, ja- 
kie stanowił Artur Schroeder, — było wyrwaniem z żywego 
organizmu kawałka, serca. A serce 
jest instrumentem niezwykle delikat- 
nym, zwłaszcza serce «człowieka-ide- 
owca, serce artysty. Z tak precyzyj- 
nym instrumentem! trzeba. obchodzić 
się subtelnie. To serce pełne było, 
pułsującej z krwią, miłości ojczyzny 
i sztuki. A za to raczonoi je zawiścią. 
Na uderzenie serca można reagować 
jedymie uderzeniami serca, ale mie 
pięści. Zawistne pięści zabiły artystę, 
zbyt subtelnego do przyziemnej wal- 
ki. Choć walka była! Jego żywiołem, 
ale ta. szlachetna, — w: imię idei. 

Po ukończeniu gimnazjum, gdy 
jako słuchacz wydziału filozoficzne- 
go przebywał w' Berlinie, brał czynny 
już udział w organizacjach niepodle- 
głościowych tamtejszej Polonji. — 
Ukończywszy wydział filozoficzny, 
przerzucił się do studjów mad sztuką, 
pracując kolejno w Dreźnie, Lipsku 
i Monachjum. 

Po powrocie do kraju, poświęcał 
się krótki czas działalności pedago- 
gicznej, poczem powierzono Mu re- 
dakcję działu:kułtury i sztuki w naj- 
poważniejszym dzienniku byłego za- 
boru austrjackiego w „Gazecie Lwow- 
skiej“. Równocześnie nazwisko Jego 
widniało już w szeregach P. O. W. 
Nie zamiedbał pracy literackiej; przed 
wojną wydał tom poezyj, później tom 
nowel, dalej szkice artystycznej — 
w czasie wielkiej wojny powieść, a 
wszystko to wiązał bardzo licznemi 
pracami, rozsypanemi po pismach artystycznych. Jako ciężko 
chory na serce, został zwolniony ze służby w wojsku austrjac- 
kiem. Gdy jednak Jego ukochany Lwów przeżywał tragizm 
walk jesienią 1918-go roku, był jednym z pierwszych, którzy sta- 
nęli do apelu. Oddał swe siły fizyczne i duchowe. Jako prosty 
szeregowiec brał czynny udział w obronie ukochanego Lwowa, 
oddając równocześnie na usługi ojczyzny swe zasoby duchowe. 
Mam tu na myśli pismo „Pobudka, redagowane, wydawane 
i drukowane przez Niego. To był wielki czyn. Silny duch Schroe- 
dera był wówczas we Lwowie podporą ducha ludności i wal- 
czących dzieci, kobiet i: starców. Powtórzę za M. J. Wielopolską: 
„były to balsamiczne, płomienne, cherubinowe karty, a za nie 
wart Ten, najwierniejszy herold wiermości, aby pamięć Jego 
na zawsze wyrytą w sercach naszyich została i: aby szczątki 
Jego spoczywały 'w ukochanem mieście, Lwowie, na cmentarzu 
jego obrońców". Z tych walk i z tej pracy zrodził się najpięk- 
niejszy epos bohaterstwa. „Orlęta“. Dzieło to, nietylko w czte- 
rech wydaniach w Polsce wyczerpano, ale wprowadzono na. obo- 
wiązkową lekturę młodych pokoleń: Francji, Szwecji, a ostatnio 
Anglji. Na epopei Schroedera. o bohaterstwie lwowskiego dzie- 
cka, o szlachetnej ofiarności Polaka dla ojczyzny, — mają har- 
tować ducha swego inne narody. Po walkach o Lwów, z oddzia- 
łem rotmistrza Abrahama walczył pod Bartatowem i Gród- 
kiem. Tem słaby człowiek, gdy widział ma. siebie polski mundur, 
stał się bohaterskim żołnierzem. Wkrótce po zdobyciu stopnia 
podporucznika przypadł Mu w: udziale tragiczny zaszczyt uczest- 
nietwa w boju w „polskich Termopilach', świętem dla Kresów 
miejscu — Zadwórzu, gdzie — chcąc ratować Lwów — trzeba 
było powstrzymać na małym oddziele napór armji wroga. Kilku 
zaledwie śmiertelnie rannych zniesiono potem z pola walki. 
Wśród nich Artura. Ogółem 7-kmotnie ranny, za każdym razem 
niemal cudem wracający do zdrowia, bo rany były ciężkie. Zido- 
był 4-krotnie Krzyż Walecznych, Krzyż Obrony Lwowa, Krzyż 
Niepodległości, złoty Krzyż Zasługi i wiele innych odznaczeń. 
Karjerę wojskową zakończył jako podporucznik bohaterskiego 
14 pułku ułanów jazłowieckich. Gdy ucichły: łomoty armat, był 
jednym z pierwszych, którzy wzięli na siebie trud organizacji 
życia artystycznego we Lwowie. Kilka łat piastował stanowi- 
sko generalnego sekretarza. teatrów miejskich we Lwowie, bę- 
dąc równocześnie ich kierownikiem literackim. W najcięższych 
warunkach, w czasie najmniej sprzyjającym rozwojowi sztuki, 


| 
| 


Ś. p. ARTUR SCHROEDER. 
UN FEE E n T S O R ZE A Z) 


udało Mu się doprowadzić teatry lwowskie do wysokiego po- 
ziomu. Pracował dla Lwowa, sam mając tylko korzyści moralne 
z tej działalności. Dom Jego był azylem ludzi pracujących na 
niwie sztuki. On sam stanowił oś, na: której opierali się inni. 
Te trzy Jego umiłowania artystyczne: piśmiennictwo, teatr 
i plastyka, miały w Nim nietylko wyznawcę gorliwego, ale też 
orędownika. 

W roku 1927 Kraków postanowił przywrócić swemu Towarzy- 
stwu Przyjaciół Sztuk Pięknych dawną świetność. Potrzebny 
był człowiek, który byłby nietylko 
znawcą ii miłośnikiem sztuki, ale rów- 
nież dobrym organizatorem. Oczy 
zwracano po mPiolsce, aż padły na 
Lwów. Tamimiał znaleźć się właściwy 
człowiek, który miał zająć właściwe 
miejsce. Schroeder przyjechał. Od 
dawna miał kult dla Krakowa, a ze 
Lwowem nie zrywał więzów. IPrizy- 
był; zastał Pałac Sztuki w stanie po- 
żałowania godnym. Stan kasy: — 1 
grosz polski i — żadnych widoków. 
Całą energję i inicjatywę włożył 
w odrodzenie tej placówki. Inni pia- 
stowali godności, On pracował. W'.cią- 
gu kilku lat doprowadził do tego, że 
Kraków rozmiłował się w sztukach 
plastycznych, a Polska musiała zwra- 
cać tu do nas oczy, chcąc ujrzeć nie- 
codzienne zjawiska w tej dziedzinie. 
Nie ograniczył się do tego. ISkupił 
w salonach Pałacu Sztuki pisarzy, 
garnących się chętnie do Niego, bo 
światłym był człowiekiem, a przytem 
serdecznym i szczerym. Ilu młodych 
wyprowadził na światło dzienne, ilu 
utorował drogę do stanowiska w li- 
teraturze. Sam nie zaniedbał pracy 
literackiej. Tom mowel „Światła. na 
wodzie“, a ostatnio powieść pod tyt.: 
„W datamni*, która zjednała mu jed- 
nomyślną. opinję jednego z najwyłbit- 
niejszych prozaików polskich, po- 
wstały jakgdyby na marginesie pra- 
cy dla Towarzystwa Sztuk Pięknych 
i innych .organizacyj artystycznych 
i społecznych. Jako członek Rady Miejskiej i Komisji teatralnej 
zawsze pierwszy przystępował do różnych poczynań artystyicz- 
nych, na. kilka zaś tygodni przed zgomem jako członek jury na- 
grody literackiej miasta Krakowa, usiłował wywalczyć sprawie- 
dliwy jej wynik. Poza wydanemi książkami, Kraków bardzo 
często miał sposobność poznawać Jego poglądy na plastykę, 
teatr i literaturę z bardzo licznych artykułów, umieszczanych 
w miejscowej prasie i częstych przemówień radjowy:ch. Ostatnio 
kończył komedję, którą przyjął w rękopisie do wystawienia 
jeden z najwybitniejszych teatrów polskich, oraz opracowywał 
ostateczną redakcję swej nowej powieści społecznej, w której 
przedstawił rolę nauczycielstwa polskiego w ruchu niepodle- 
głościowym i w kształtowamiu się, wchodzącego w społeczne 
tryby, pokolenia. Na kilka dni przed tragicznym finałem zwie- 
rzał się w gronie przyjaciół z rozpoczęcia nowej powieści psy- 
chologicznej, o tytule, który może dużo mówić — „Życie zaczyna 
się po śmierci“. 

Arturze! Tyś zawsze dla innych pracował, choć za dary 
serca, goryczą Cię poili. Czyżby: to Twoje życie miało się zacząć 
teraz właśnie? Czyżby dopiero teraz mieli Cię poznać i ocenić? 
Arturze! Zawiedliśmy się na Tobie! Wierzyliśmy w to, że długo 
przy jednym warsztacie jeszcze trwać będziemy, a Tyś nas opu- 
ściłŁ Zostawiłeś nas w wielkim żalu, uzbrojonych jedynie w pa- 
mięć o Twem umiłowaniu Polski, Lwowa i sztuki, umiłowaniu, 
które ma być Twym testamentem. Z uśmiechem szedłeś naprzód 
wśród cierni i głazów, rzucanych pod Twe stopy przez „jimrita- 
bile humanum genus“. Odwieźliśmy Cię przed rokiem z Kra- 
kowa na łany luborzyckie, byś bliżej był przyjaciół: Kasprowi- 
cza, Orkana. Ale wierzę, że duch Twój szlachetny zarwędrował 
na pola. zadwórzańskie, a potem na „święte pole‘ lwowskich 
orląt, które tak umiłowałeś. Powraca przed oczy bolesny obraz, 
kiedy to szedłeś przed rokiem do raportu przed naszą Najwyż- 
szą Władzę z temi emblematami, które były świętością dla Cie- 
bie — z rogatywką o żółtym otoku, znamieniem jazłowczyków 
i ułańską szablą u boku. Towarzyszyły Ci wówczas zastępy żoł- 
nierzy, a uznojone ciało Twe mieśli ci, którym, obok artystów, 
najwięcej z siebie dałeś. Nieśli Cię inwalidzi, Twoi umiłowani 
kombatanci. Szły przez Kraków za: Tobą wszystkie władze, szło 
wojsko, szli artyści i wielotysięczne tłumy. Odprowadzali Cię do 


Neo. 
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granic miasta, jakgdyby nie chcieli Cię oddać. Zbyt smutny to 
obraz, by do niego powracać! 

Arturze! 

Odszedłeś od nas, opuściłeś nas! Udałeś się w daleką drogę, 
ale zawsze sercom szlachetnych bliskim będziesz. A życie Twoje 
zaczęło się po Śmierci, boś stanął przed nami inaczej, niż za 


życia. Zawsze stawałeś skromny, w szarym stroju pracownika 
niezawodnego. Teraz stoisz w krasie Twego bohaterskiego ży- 
wota, artysto-żołnierzu! I nie schodzisz z oczu naszych, ami 
z niwy serc naszych; żyjesz bowiem w pełni czci dopiemo teraz, 
gdy Cię zabrakło. Takie to bywają paradoksy losów. Arturze! 


JÓZEF BAJSAROWICZ. 


Człowiek, życie i śmierć. 


Jestem człowiek szalony. Człowiek, który zakochał się 
w słońcu i starych klechdach, człowiek, chodzący ipo bożym 
świecie i szukający własnej, zgubionej gdzieś w wielu wędrów- 
kach, ścieżki, wiodącej do nieznanej prawdy. Wiem © niej, że 
jest słoneczna; wiem © niej, iż jest radosna i wiem, że jej na 
imię — szczęście. Tylko ścieżkę zgubiłem. Tylko nie wiem, jak 
do tej prawdy dojść. Czasem — to mi się zdaje, że na. imię 
jej — serce. Takie proste, żywą krwią bijące, tęskniące, dobre, 
ludzkie serce. Czasem mi się zdaje, że droga do owej prawdy, 
której na imię serce, jest mała, niepokaźna i prosta. Że nie 
dochodzi się do niej gościńcem brukowanym arabeskami wispa- 
niałych, zawiłych, uczonych dociekań i wywodów, że ona sama, 
ta prawda, objawia się nagle 
w taki piękny wiosenny 
dzień i zaczyna mówić tak 
sercem do serca. Cóż, kiedy 
nie zawsze da się zrozumieć 
jej słowa. 

Bywają dni, gdzie praw- 
da jest blizko. Mówi oczyma 
dziecka, mówi: niedolą bieda- 
ka, mówi prostotą polnego 
kwiatu, mówi cichem boha- 
terstwem poświęcenia, mówii 
gestem matki pochylającej 
się nad dzieckiem. Czasem 
wszędzie widzi się tę praw- 
dę. I mie potrzeba ci mądrych 
ksiąg, ażeby ją wiidzieć. Idzie 
ta prawda na wiosnę polami, 
gładzi ręką zieloną ruń zbóż 
i nad kwiatami polnemi po- 
chyla się. Szemrze w po- 
tokach, mówi poszumem la- 
sów i lśni na ośnieżonych 
szczytach górskich. — Tylko 
trzeba do niej dojść, tylko 
trzeba pójść za nią w chwili, 
gdy na moment odsłoni swoje 
oblicze. 

Na imię jej życie i na 
imię jej śmierć. 

Chociaż dwa różne słowa, 
treść ich jednaka. 

Nie o filozofję chodzi; — 
chodzi © prawdę. Ta prawida 
mówi głośnem wołaniem z 
wiosną do wiszystkich. — Ta 


MIECZYSŁAW LISIEWICZ. 


Arturze! 


nad róże..... 


gorący. 


północy. 


zło-cieniem. 


sumienia!... 


Poecie Ś. p. Arturowi Schroederowi. 


Okiełzam te wiersze i ruszę z kopyta. 
Uzbroję je w skrzydła, zawieszę w błękitach, 
niech lecą, trzepocą, niech grają, świergocą — — — 


Niech mocno wonieją, jak ziemia na wiosnę. 
Niech wcielą się w jedna nad grobem Twym sosnę 
i ręce Ci głaszczą, żebyś ciszej zasnął — — — 


Niech strofę za strofą skanduja przez kamień 
i mądrze szeleszczą wirujące drganiem, 
co płoszy ziąb grudni, przez romans południa 


Niech słońcem przygrzeją, księżycem wybłysna 
i mgłą się rozpylą, by potem zawisnąć 
ponad trawy leśne, rosą, srebrną pleśnią 


Skąd łukiem świszczącym, gwiazdą ogoniastą, 
spadną w zimne mury dalekiego miasta, 
gdzie w orłach u wieżyc, noc bura się jeży 


W tem mieście zadudnią na pożar, na pamięć, 
stukotem serc ludzkich, zamienionych w kamień... 
Ktoś krzyknie: O Boże! Ogień nas okrąża — — — 


Skąd trwoga? To tylko wiersz szumi po mieście, 
a wiersz nie zabija i wiersz nie bezcześci... 


Pamiętam Lwów, krwawiący się pod gradem armatniego 
ognia. Pamiętam to bohaterskie miasto, borykające się ostat- 
kiem sił pod naporem wroga. Pamiętam zadumaną twarz przy- 
jaciela, patrzącego w głąb ulicy, którą przeszywały świszczące, 
złe, śmiercionośne kule. 

Patrzył gdzieś w miasto. Czekał na kogoś. Czekał jakiejś 
wiadomości. Nad miastem grzmiał ponury, niski bas armat. Le- 
ciały z jazgotem pociski ciężkiego kalibru. Przelatytwały uli- 
cami patrole sanitarne, przemykały bojowe oddziały. Gdzieś 
z przeraźliwym hukiem rozprysnął się granat. Ktoś krzyknął 
rozpacznie. 

Wojna. Zwyczajne słowa wojny. Żołnierski codzienny chleb. 

Gdzieś w dole ulicy ode- 
rwała się postać od poszczer- 
bionej kulami ściany. Chło- 
piec. Prawie dziecko. Począł 
biec w naszą stronę. Za nim 
zaszczekał nerwowo ikarabin 
maszynowy. Chłopiec padł. 

Zabity! — krzyknąłem do 
przyjaciela. 

Nie! Takiego zabić nie mo- 
żna! Taki musi żyć! 

Czy Ty nie czujesz, że mi- 
mo tej krwi, mimo tych zwłok 
dziecięcych, leżących tu na 
bruku, mimo mogił, których 
z dniia na dzień przybywa ma 
cmentarzu, że mimo wszyst- 
ko święcimy gody życia? Mi- 
mo jesieni... Mimo pory obu- 
mierania. 

Życie! To słowo jest istot- 
ną prawdą. 

'Widziałem Go później na 
lwowskim cmentarzu Obroń- 
ców Lwowa. Patrzył na tru- 
mnę Nieznanego Żołnierza, 
podjętego na lwowskich po- 
bojowiskach. Miały te zwłoki 
odjechać do Warszawy. 

— Nie wiem — mówił do 
mnie — czemu tu wszyscy 
mają takie pogrzebowe miny? 
Czemu taki żałobny nastrój? 
Poco żałobne pieśni i marsze? 
Należałoby prowadzić te 
szczątki! żołnierskie z wese- 


prawda o wiieczystem trium- Umarłych modlitwa — nie pomsta, nie bitwa, lem, przy dźwiękach żołnier- 
fującem życiu, woła na cały nie burza...... skich piosenek. To przecież 
świat. Niema nocy; — jest święto życia, a nie śmierci. — 


wielkie jaśniejące światło. 

Odprowadziłem w wio- 
senne rano druha na sen 
wieczny. [Powieźli Go zalroga- 
tki miasta na pogrzebowym 
rydwanie. Okryli Jego trumnę 
stosami wieńców. Żegnał Go na wieczną drogę chrzęst żołnier- 
skich karabinów i dźwięki wojennej pobudki. 

Zginął od kuli. On, którego «ciało siedm kul szarpało tam, 
na dalekich kresach. Skrwawił się pod Zadwórzem na nic. Zda- 
wało mi się wtedy, kiedy patrzyłem na niego w wojskowym 
szpitalu, że widzę trupa. Był blady, zamknięte miał oczy i leżał 
bez ruchu. Widziałem Go potem, kiedy leżał w trumnie. Myśla- 
łem, że to złuda, że to przykre nieporozumienie, że wstanie, 
uśmiechnie się jak zwykle, że zacznie mówić. 

Dwa nieporozumienia. Życie i śmierć. 

Nie mogłem w śmierć uwierzyć. Wierzę w życie. 

Wierzę w wiele rzeczy dziwnych naprzekór wszystkim i na- 
przekór nawet sobie. 

Są rzeczy osobliwe na świecie. Są sprawy, którym się nie 
chce wierzyć tak, jak mie uwierzyłem w śmierć przyjaciela, cho- 
ciaż widziałem sypiącą się ma Jego trumnę grudę. 

A może to On nauczył mnie tej prawdy? Może to On, czło- 
wiek o dziecinnych oczach i dziecinnem sercu, potrafił przeko- 
nać mnie o prawdzie największej, że ma świecie niema śmierci, 
że jest tylko życie. 

Widziałem wiele spraw, wiidziałem wiele zdarzeń dziwnych. 


Arturze!...... 


Patrz! Cicho wracają na maleńki cmentarz, 
by zasnąć na szałwiach, na dzwonkach, na miętach. 
Dobrze im w tym tłumie — prostych, wąskich trumien — — — 


Ten przecież, do którego tru- 
mny tu podeszliśmy, żyje! Bo 
gdyby nie żył... 

— Gdyby nie żył... — po- 
wtórzyłem za nim, jak echo. 

— Gdyby mie żył... — od- 
powiedział — na nic byłby wszelki nasz trud. Napróżnoby wsią- 
kło tyle krwi w tę ziemię. Walczyliśmy przecież o życie. Wal- 
czyliśmy! A może nawet nie my walczyliśmy? Może walczył 
w nas niespożyty i. niezwalczony duch Narodu. Duch odradza- 
jący się w pokoleniach i prący te pokolenia do czynu! Ten: Duch 
żyje! A jak długo on żyje, tak długo niema ma tych polach 
śmierci. Te groby, te kurhany na wszystkich bitewnych szla- 
kach, to nie znamiona śmierci, ale symbol życia! Ja w to życie 
wierzę, dlatego boli mnie ten pogrzebowy obrzęd. 

Uwierzyłem także ja w to życie. 

Mówię o tem w wiiosenny dzień, żyjąc jeszcze ciągle pod 
wrażeniem śmierci Artura Schroedera, człowieka, którego życie 
było negacją zniszczenia. Mówię i twierdzę, że „non omnis mo- 
rietur'. Nie wszystek umarł! 

W taki wiosenny dzień, kiedy słońce skrzy się różnobarwną 
tęczą w fontannie na plantach, kiedy dłonie dziecięce karmią 
białe łabędzie, pływające po sadzawce, a światem idzie radość, 
trudno wierzyć w śmierć, nawet wtedy, kiedy skosiła życie. 

Postawiono Mu krzyż na grobie, gdzieś w cichej wsi podkra- 
kowskiej. Posadzono na. mogile kwiaty i podłano je serdecz- 
nemi łzami. Rosną te kwiaty ku miebu i rosnąć będą zawsze! 
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Kiedy zabraknie dobrych dłoni, które je zasadziły i pielęgno- 
wać będą, dobry Bóg posieje tu wiatrem kwiaty polne, podleje 
je deszczem wiosennym i rosnać będą, dając świadectwo praw- 
dzie, że życie jest wieczne! 

Kto uwierzył tej prawdzie, tak jak On wierzył, kto zgłębił 
tajemnicę tego, że wszystko umiera ipo to, ażeby ożyć na nowo, 
ten w wiosenny dzień nie będzie się smucił, ten nigdy nie dozna 
smutku, ten może wszedł na drogę, na końcu której żyje praw- 
da, jakiej na imię — szczęście. 

Tylko czasem trudno uwierzyć tak bardzo głęboko, tak z ca- 
łej duszy tej prostej prawdzie, czasem bardzo trudno związać 
ją z sobą nierozerwalnie. Zwłaszcza wtedy, gdy giną i odcho- 
dzą od nas magle tacy, jak Om. 

Ale trudno; trzeba w sobie znaleźć drogę do tej wiary, trzeba. 
na nią nastawić duszę, trzeba umieć godzić się mawet z jej 
tragicznemi przejawami. 

Chciałem może powiedzieć to wszystko dziś innemi słowa- 


mi. Może chciałem powiedzieć krócej, może bardziej bezpo- 
średnio, może prościej. 

Trudno, za wiele wzruszeń na jeden dzień. Za wiele wrażeń. 
Czuję, że to, co wam mówię, mimo majlepszej mej woli, nie 
jest tem, co chciałbym powiedzieć. 

Cóż robić? Mowa ludzka jest bardzo uboga, a tęsknota nie 
ma granic. 

i Może w dzień mniejszych wzruszeń powiedziałbym więcej 
i lepiej. Dziś trudno mówić, gdy wzruszenie dławi w gardle 
słowa i myśli mąci. 

Bo mimo naszego zimnego rozsądku, mimo trzeźwego ro- 
zumu, trudno pogodzić się ze stratą kogoś, kto był bliski, a je- 
szcze przed rokiem żył. 

Nawet wtedy... Nie! Chyba wtedy można się zgodzić, gdy 
się ma taką wiarę, jaką miał On! Ja jeszcze takiej wiary nie 
mam! Chociaż wierzę! 


a = a> s z A 


ZOFJA ZAWISZANKA. 


Serce prawdziwego chrześcijanina. 


Dopiero o umarłych można mówić, jako o czemś skończonem 
i wiadomem, bo tylko śmierć, to dopełnienie żywota, stawia 
nas wobec jego całości, a także daje oddalenie dostateczne, 
abyśmy mogli ogarnąć tę całość wzrokiem. Tak więc poznajemy 
w pełni człowieka, nawet najbliższego, dopiero wtedy, gdy już 
niema go pomiędzy nami... 

Wówczas to we wspomnieniu, rozważaniach, tęsknocie ry- 
suje się jasno sylwetka, uderzają kształty jej zasadnicze, odsu- 
wając w cień wszystko mniej istotne, — chociażby to mawet za 
życia najbardziej wpadało w oczy. 

Mamy tu do czynienia jakby z esencją człowieka, z jego 
treścią prawdziwą. 


Widzieliśmy Artura Schroedera w wielu jposta- 
ciach, w bogactwie przejawów rozmaitych; — znaliśmy Go ice- 
nili, jako izamiłowanego znawcę i teoretyka sztuki, literata, 
działacza społecznego, żołnierza. Był tem wszystkiem, — ale 
najgłębiej czemś więcej jeszcze: człowiekiem dziel- 
nym i dobrym nawskróś. 

Gdyby mnie zapytano o jakąś jedną cechę, najbardziej wła- 
Ściwą tej duszy, nieoddzielną od niej w żadnym razie, — ipo- 
wiiedziałabym bez wahania: dobro ć. Taka bardzo prosta, jed- 
nolita dobroć, taka mocna i niewyczerpana, bywa rzadkością 
chyba zawsze, a cóż dopiero w naszej epoce, chaotycznej i prze- 
rafinowanej. i 

| To był ten najgłębszy instynkt, który nie zawodził Artura 
nigdy. Każdy człowiek był dla Niego bratem, naprawdę, bez 
frazesu, i wedle tego poczucia z nim postępował. Widział nie- 
maz jego wady, reagował na nie i to nie zawsze łagodnie, mógł 
nawet daną osobę niebardzo lubić, — ale o braterstwie 
nie zapominał nigdy. Ktokolwiek potrzebował pomo- 
ty, znajdował ją u Niego miezawiodnie, w takiej formie, jaka 
była doraźnie możliwa, choćby ze znaczną ofiarą i wysiłkiem. 
Oczywiście, że bywał czasem „nabierany*; zadobrze bowiem 
myślał o ludziach, aby podejrzewać.... 

Jeśli tylko przypuszczał, że kogoś ze spotkanych znajomych 
nie stać na. dobre odżywianie się, to zaraz brał go do siebie na 
obiad czy kolację, z taką naturalną uprzejmością, jakby to 
właśnie Jemu robiło wielką przyjemność. W ostatnich latach 
niewiele było takich dni, kiedy przy: Jego stole zbierała się tylko 
rodzina; często sprowadzał nawet niespodzianie po kilka osób 
tak, że trudno było się obdzielić. Ale gospodarz tem hojniej 
wtedy sypał opowiadaniami, stwarzając atmosferę wesołości 
i gościnności, w której wszyscy czuli się doskonale. 

„Słysząc o biedzie wśród. młodzieży akademickiej, widział 
najprostszą tymczasową radę: nozszerzenie swego obyczaju do- 
mowego na dalsze koła obywateli w mieście. 

— Nie cierpieliby przynajmniej głodu — dowodził z zapa- 
łem. 'w gronie przyjaciół, — gdyby każda rodzina jakotako za- 
możniejsza stale przyjmowała jednego studenta, choćby: na same 
tylko obiady. Przecież przy trzech już osobach czwarta przeżywi 
się tak łatwo, że budżet: gospodarski nawet tego nie poczuje. 
Pyszna myśl! Wiiecie, będę ją propagował, napiszę do „Czasu“, 
inne pisma przedrukują... musi to przecie trafić do ludzi: dobrej 
woli, a tylu biedakom pomoże przetrwać te ciężkie czasy !... 

Ale nie zdążył już napisać. 

Był prędki, łatwo wybuchał gniewem, irytował się, zrzę- 
dził; — ale cóż to znaczyło wobec tego, że zawsze umiał przy- 
znać się do popełnionej winy, że nie chował nigdy urazy, nawet 
do otwartego wroga! 

Nie potrafił 
zupełnie obce. 

Wyśmiewał się zawsze z bigoterji, a był w myśli i czynie 
prawdziwym, jak mało kto, chrześcijaninem. 

W tej dobroci, w tem przebaczaniu, nie było nic mdłego, 
nic z typu poczciwego niezdary. Każdy, kto Go znał, pamięta 


nienawidzić; uczucie to było Mu 


dolbrze, jak Antur kipiał życiem do końca; choć ze starganem 
zdrowiem, zawalony kłopotami, pracą, szamocący się w sieci 
intryg — zawsze pełen humoru — snuł coraz nowe plany, które 
umiał nieraz świetnie wprowadzać w życie. To było charakte- 
rystyczne, że stawał się zaraz duszą każdego towarzystwa, 
w które wszedł, a zachwycał się, jak młodzieniec, każdem na- 
potkanem pięknem. 

Stąd Jego zmysł do odkrywania cudzych talentów, niewy- 
czerpana, życzliwa gorliwość w torowaniu im drogi. 

Żywotność i zdolność do entuzjazmu, — 
to także dwie Jego cechy istotne, które nadają dobroci barwę 
właściwą, splatając się z nią w całość męską, krzepką, pełną 
swoistego wdzięku. 

Osaczony i powalony przez spisek ludzkiego łajdactwa, nie 
żywił żadnej myśli o zemście. 

Padł w walce ze złością ludzką, jako żołnierz Dobra, nie- 
ustępliwy i konsekwentny, z uśmiechem wyższości, ale nie po- 
gardy. Była w Nim litość raczej nad tymi, którym kłamstwo 
i zawiść kala i zatruwa dusze. 

Przez całe życie swoje kochał bliźnich 
i dobrze im czynił a w śmierci wzniósł się ponad to, 
co Go zabiło. 

Dlatego właśnie pamięć o Nim krzepi; z grobu pro- 
mieniuje pogodą. 


Artur Schroeder jako żołnierz 


Rozkaz sformowania I-go szwadronu Ill-go dyonu Mało- 
polskich oddziałów armji ochotniczej, który wejść miał w skład 
„detachement“ rotmistrza Abrahama, otrzymałem w pierwszej 
połowie lipca 1920 r. Jednym z pierwszych, którzy się do tego 
szwadronu zaciągnęli, jako ochotnicy, był dawny mój dobry 
znajomy śp. Artur Schroeder, były obrońca Lwowa i wydawca 
„Pobudki*, którego nazwisko dobrze było znane wśród „lwow- 
skich dzieci“. Znając Go dobrze, wiedziałem, że będę mógł w ka- 
żdej sytuacji na Niego liczyć i że potrafi On sobie rychło zyskać 
wpływ na wiarę szwadronową. I rzeczywiście, nie zawiodłem 
Się na Nim. Stał się bowiem istotnie dobrym duchem szwadronu, 
mającym niezwykle dodatni wpływ na swych towarzyszów bro- 
ni, zawsze pogodny, pełen humoru i optymizmu ii zawsze gotów 
przykładem świecić. A trzeba wiedzieć, że element ludzki, z któ- 
rego składał się II-gi szwadron, był bardzo niejednolity i trudny 
do opanowania, ale też i pełen entuzjazmu. Dobry więc przy- 
kład. mógł w tych warunkach wiele zdziałać i doskonale we- 
sprzeć dowódcę. 

W pierwszych dniach sierpnia otrzymał szwadron rozkaz 
do wymarszu ze Lwowa. Pierwszem naszem zadaniem. bojowe 
miał być wypad na Chodaczków. Akcja ta, która była chrztem 
bojowym dla II-go szwadronu, dała Ś. p. Arturowi Schroederowi 
sposobność do wykazania w całej pełni swych zalet żołnierskich. 
Gdy bowiem w drugim dniu tych walk, zdobyty przez „detache- 
ment“ rotmistrza Abrahama, Chodaczków otoczyli z trzech 
stron bolszewicy i, wspomagani ogniem licznych „maszynek“, 
ruszyli z impetem do ataku, nadeszła chwila, w której zdawało. 
się, że wszystko stracone, a młody żołnierz chwiać się i z pola 
walki uchodzić zaczął. Wówczas to należał śp. Artur Schroeder 
do tych nielicznych, którzy w tym krytycznym momencie do 
ostatka przy mnie wytrwali. A potem na postoju w Teofilpólce, 
kiedy po ciężkich stratach, pomiesionych przez szwadron pod 
Chodaczkowem, depresja wkradać się zaczęła w serca: młodego 
i nieobeznanego ze smutnemi stronami wojny ochotnika, był 
Śp. Artur Schroeder tym, który Swym niezamąconym humorem 
i wiarą w zwycięstwo przyczynił się w znacznym stopniu do 
podniesienia ducha w szwadronie. 

Po Chodaczkowie „detachement“ rotmistrza. Abrahama 
przerzucone zostało na odcinek Krasne—Busk dla zatkania 
dziury, która się na tym odcinku wytworzyła i przez którą ła- 
two dostać się mogli pod Lwów jeźdźcy Budiennego. Śp. Schroe- 
der wysłany wówczas przezemnie na patrol pod Duniów—Kę- 
dzierzawce pomimo ostrzeżenia, spotkanych po drodze wieśnia- 
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kiej. Wywiązała się walka, w której do odparcia bolszewików 
pomogła. nam walnie dzielna eskadra „Kościuszki“, która w: tej 
ciężkiej chwili dosłownie spadła nam z nieba. W drodze po- 
wrotnej do Zadwórza ujrzeliśmy nasze dwa działa. rozbite gra- 


ków, że w chatach pełno bolszewików, podjeżdża pod samą wieś, | 
dostaje się w ogień bolszewickich maszynek i przywozi mi na- 
stępnie dokładny meldunek o ich rozmieszczeniu. — Dnia 17-go | 
sierpnia dywizjom naszej jazdy ochotniczej, pozostający wów- 
czas pod mojem dowództwem, otrzymał rozkaz zrobienia reko- | natami konnych bateryj bolszewickich. Pierwszą wiadomością, 
nesansu z Zadwórza w kierunku na Nowosiółki—Milatyn. — którą usłyszałem w Zadwórzu, było to, że śp. Schroeder został 
W skład oddziału, któremu wykonanie tego: zadania zostało po- | ciężko ranny. Nie mogłem tego w pierwszej chwili w żaden spo- 
ruczome, wchodził, oprócz naszego dywizjonu, jeszcze szwadron sób zrozumieć, gdyż byłem pewny, iż został On w międzyczasie 
6 pułku ułanów wraz z plutonem karabinów maszynowych odesłany do Lwowa i znajduje się tam już w jakimś szpitalu. 
pod dowództwem rotmistrza Grocholskiego, pół baterji dział Gdy przybyłem na plac opatrunkowy, gdzie zastałem śp. Schmoe- 
polowych, oraz samochód pancerny „Zagłoba“. Śp. Schroeder j| dera nieprzytomnego, wszystko się wyjaśniło. Dowiedziałem się 
w wyprawie tej nie miał już wziąć udziału, gdyż jako ciężko | mianowicie, że śp. Schroeder, nie mogąc w żaden sposób pogo- 
chory na czerwonkę miał być tego samego dnia odesłany do | dzić się z myślą, iż będzie musiał rozstać się ze szwadronem, 
Lwowa do szpitala. W chwili, gdy szwadrony ustawiały się do | wbrew mojemu poleceniu, do Lwowa nie odjechał, lecz dosiadł 


odmarszu, zjawia się przedemną, ledwie trzymający się ma no- swego konia i dobywając resztek sił, podążył za nami. Liczył 
gach śp. Schroeder i prosi o pozwolenie udania się ze szwadro- na. to, że gdy nas odnajdzie, to Mu już nie każę wracać i w szwa- 
nem na wyprawę. „Byłoby mi — powiedział ' wówczas do mnie — dronie zostać pozwolę. Dojechawszy do miejsca, w którem na- 
okropnie wstyd rozstawać się ze szwadronem wówczas, gdy sze dwa działa zajęły pozycje, ugodzony został odłamkami gra- 
w bój wyrusza. Widząc stan, w jakim się śp. Schroeder zmajdo- natu bolszewickiego Sześciokrotnie. — Otrzymał trzy odłamki 
wał i Jego zupełne wyczerpanie, nie zgodziłem się i poleciłem w płuca, ponadto miał strzaskaną rękę i nogę. * ; 1 
Mu udać się natychmiast na stację w Zadwórzu, skąd właśnie Takim był ś. p. Artur Schroeder jako żołnierz i taką jest 
odejść miał do Lwowa ostatni parowóz. Śp. Schroeder zasału- prawda o Jego zranieniu. 

tował i odszedł, a my ruszyliśmy w drogę. Oddziałowi naszemu (—) Ryszard Dittrich, 

nie było danem dotrzeć do Milatyna, gdyż zaraz za. Nowosiół- Rotmistrz rez., b. dowódca Il-go szwadronu 

kami natknęliśmy się na przeważające siły jazdy bolszewiic- Ili-go dyonu Małopolskich Oddziałów Armji Ochotniczej. 


a SIM 2 


CZESŁAW NABEL. pogodne oblicze, dziwiliśmy się, że tyle w Nim siły, tyle ochoty 
było, mimo wszystko, mime tylu obowiązków, jakie na Nim 


Ś. P. ARTUR SCHROEDER ciążyły, mimo tylu i takich kalectw! 


W ŻYCIU KRAKOWSKIEGO KOŁA Artur był zawsze jednym z pierwszych, o każdej godzinie 


ZWIĄZKU INWAL. WOJ. RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. iw każdej sprawie, gdy tylko zachodziła potrzeba tego. Nigdy 
nie opuszczał żadnego Iposiedzenia, czy też zebrania, gdyż te 
Gdy w pierwszych dniiach marca 1983 r. zwróciłem się do „wypoczynkiem Mu były”, — jak mawiał. 
Artura z propozycją współpracy na terenie Koła, w imię tego A gdy krakowskie Koło nadało Mu najwyższą godność, ja- 
wszystkiego, co mas łączy z przeszłością naszą, która tak głę- kiej nikt przed Nim mie miał: honorowego Prezesa, — Artur 
boko i tak silnie związała nas z sobą, — odpowiedział mi z ią stał się nam wszystkiem: wyrocznią ii drogowskazem! 


znaną nam prostotą ï szczerością: „całem sercem“! I zaraz. do- 
dał: „to jest mojem pragnieniem; przecież to moi najbliżsi”! | 
Kierując się, nie tyle egoizmem, ile świadomością koniecz- 
ności wprzągnięcia Artura w nowe jarzmo, jakiem jest zawsze 
praca na rzecz drugich, pragnałem dać krakowskiemu Kołu, — 
w jego najcięższych chwilach miotania burzą wewnętrznych 
wstrząsów, — sternika silnego z ducha i nazwiska swego. I nie 
omyfliłem się! Artur umiał ująć ster życia Koła w swoje dłonie. 
On — strzęp: potarganego ciała, budzący podziw u zdrowych — 


Nic już bez Niego obejść się nie mogło; bo jakże? „Co Artur 
powiedział? Czyś był u Niego? Czy się zgodzi?“ i inne zapyta- 
nia towarzyszyły nam we wszystkich naszych zamierzeniach. 
Stawał się nam z dnia na dzień coraz bardziej nieodzowny, dro- 
gi i bliski. 

Aż nagle... 

Życie jest złe. Nie! To tylko ludzie.... Albo szakałe..... Chcieli 
Mu zabrać to, co było Mu wszystkiem i ponad wszystko! Nie 
pozwolił i nie dał! I dlatego niema, Go dzisiaj między nami. Ale 


że żyje, — przodował, podobnym sobie, siłą hartu swego świie- puy 3 PE ML. 

tlanego charakteru, żelazną mocą ducha i wielkością swego żyje W naszych żywych pamięciach, ten sam Artur, równie nam 

umysłu. drogi, równie bliski i zawsze świetlany, jak świetlanem było 
„Praca wśród was, każda godzina. wspólnie z wami przepę- całe J ego zycie. 

dzona — jest mi odpoczynkiem, wytchnieniem w «codziennem Żyje i żyć będzie! Tak, jak i żyć będzie w nas wszystkich 


pogarda dla tych, którzy Mu to pasmo życia przecięli. Oni — 
jako wstrętne piętno dzisiejszego życia i On, Artur Schroeder, 
jako symbol cnót obywateła-żołnierza! 


życiu. Jesteście mi drugim domem, w którym odpoczywam i za- 
pominam o wszystkiem, co z ¿yciem mojem jest związane”. Tak 
mawiał do nas, gdy my, patrząc z podziwem na Jego wiecznie 


$. p. A. Schroed do inwalidó 
Wdowa po śŚ. p. A. Schroederze do inwalidów krakowskich. 


Członek naszego Koła, wdowa po nieodżałowanym .Pre- 
zesie hononowym, ś. p. Arturze Schroederze, nadesłała pod 
adresem jednego z członków Zarządu Powiatowego Koła Zw. 
Imw. Woj. R. P. w Krakowie, wzruszający list. Treść tego li- 
stu, odczytanego podczas tegorocznego Walnego Zgnomadze- 
mia w dniu 24 marca, podajemy w całości. 

„Spełniając konieczną potrzebę serca, pragnę gorąco po- 
dziękować krakowskiemu Związkowi Inwalidów za wszelkie 
trudy, poniesione w obronie skrzywdzonej godności i dobrego 
imienia mego ś. p. Męża, Artura Schroedera, — za szlachetne, 
głęboko ludzkie i obywatelskie stanowisko, jakie Związek zajął 
w tej bolesnej, a tak charakterystycznej dla naszych czasów, 
sprawie. 

Gdy w roku ubiegłym, stanęłam nagle wobec nietylko stra- 
szliwego nieszczęścia Śmierci, ale także wobec przemyślnie 
zorganizowanej podłości, która nieszczęście to spowodowała, dlaczego Jemu, człowiekowi tak niezmiernie życiem utrudzone- 
zdawało mi się, że nie znajdę sił do walki, jaką trzeba było roz- mu, praca u Was i dla Was, odpoczynkiem była, nie trudem. 


| nym, duchowym kapitałem społecznym. Że marnowanie takich 
począć. Byłam zupełnie złamana. | Do Waszego też wspólnego domu się schronił, gdy śmiertelnie 

| 

| 

| 

| 

| 


ludzi jest nietylko krzywdą jednostki, lecz rabunkiem dobra 
publicznego. 

Konsekwentnym czynem dokumentując uczucia inwalidz- 
kiego braterstwa, przyjaźni, wdzięczności, okazaliście wysoką, 
pozytywną wartość Waszej organizacji, kłóra ze swego życia 
wykreśliła pięknie brzmiący, ale pusty, twórczo bezwartościowy 
frazes. Potrafiliście działać nietylko pod Świeżem wrażeniem 
psychicznego wstrząsu, ale miesiące całe, z świadomie nasta- 
wioną uwagą czuwaliście, piętnując i paraliżując każdy odruch 
łudzi złej woli. 

Zetknąwszy się w mojem nieszczęściu tak blisko z organi- 
zacją Inwalidzką, zrozumiałam słuszność słów mego ś. p. Męża, 
który nazywał Was swoją „najserdeczniejszą rodziną“, Pojęłam, 


Ale wtedy, na pomoc Zmarłemu nadbiegli Bracia-Inwalidzi. zraniony w swej godności i dumie, pragnął już tylko spoczynku 
Otoczyły Go tłumnie Wasze oddane serca, podparły Go Wasze i ciszy Śmierci. 
dlonie. j Chciał tem zaznaczyć, odchodząc z życia, że byliście jednem 
Nietylko manifestacyjnym pogrzebem oddaliście cześć czło- z największych Jego ostatnich umiłowań, że duchem zostaje 
wiekowi, który tak serdecznie i czynnie (Was kochał. — Nietylko wśród Was i wierzy, że rozpoczętą wspólnie pracę będziecie roz- 
na własnych, okaleczałych barkach podźwigałiście Jego trumnę wijać coraz lepiej, a Waszych możliwości, wartości, ideałów, nie 
na wiekuisty spoczynek. — Wzięliście także na swoje ramiona zmarnujecie. 
Jego straszliwie skrzywdzony, ludzki i żołnierski honor i za- Dzisiaj, zwracając do wszystkich członków Związku wyrazy 
nieśliście przed oczy społeczeństwa, żądając sprawiedliwości. wielkiej wdzięczności, przedewszystkiem najgoręcej dziękuję 
Siła moralna, powaga i moc Waszych, zjednoczonych w słu- Wam zato, że to ostatnie, największe pragnienie ś. p. Męża mo- 
sznem żądaniu serc, była wielka. Wstrząsnęła sumieniami! Na- jego spełniacie i że w czynach Waszych bije ciągle Jego żywe, 
łożyła hamulec roznamiętnionej złości, — opamiętała i zawsty- miłujące serce. 
dziła tych, których głównym obowiązkiem było stanąć w obro- 
nie zakłamanej prawdy. Pokazaliście, jak należy szanować i ce- 
nić jednostki wartościowe, które sa przecież dorobkiem ogól- 


ZOFJA ARTUROWA SCHROEDEROWA'. 
W Krakowie, 22 marca 1935 r. 
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Ustawa o Inwalidzkim Sądzie Administracyjnym. 


Rozdział I. 
Organizacja. 
AMISWIE 
Pnzy Najwyższym Trybunale Administracyjnym tworzy się Inwalidzki 
Sąd Administracyjny, jako sąd szczególny, powołany do orzekania o legal- 
ności orzeczeń, wydanych w sprawach zaopatrzeń inwalidów wojennych 
i wojskowych, oraz osób pozostałych po tych inwalidach, po poległych 
i zaginionych. 
Inwalidzki Sąd Administracyjny nazywany będzie w dałszych prze- 
pisach ustawy niniejszej „„Sądem'. 


Art. 2. 


Sąd wydaje wyroki w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 
Językiem sądowym jest język polski. 
Art. 3. 

Sąd składa się z przewodniczącego, jego zastępcy oraz potrzebnej 
liczby sędziów i ławników. 

Przewodniczącego i sędziego Sądu deleguje Pierwszy Prezes Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego z pośród sędziów Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego. Zastępcą Przewodniczącego Sądu jest wyznaczony 
przezeń sędzia. 

Ławników powołuje na okres roczny (Prezes Rady Ministrów 'w dwóch 
grupach: w grupie urzędników i w grupie inwalidów; w grupie urzędników 
z pośród posiadających ukończone wykształcenie prawnicze urzędników 
(pracowników kontraktowych), podległych Ministrowi Skarbu i Ministrowi 
Opieki Społecznej, za zgodą właściwego Ministra, w grupie inwalidów ma 
wspólny wniosek Mimistrów: Skarbu i Opieki Społecznej, z listy kandyda- 
tów, pnzedstawionych przez stowarzyszenia inwalidów, mozciągające swą 
działalność na obszar całego Państwa. 

Art. 4. 

Ławnikiem w grupie imwalidów może być tylko inwalida wojenny 
lub wojskowy, obywatel polski, który korzysta z pełni praw cywilnych 
i obywatelskich, jest mieskazitelnego charakteru, ukończył 30 lat, [posiada 
comajmniej średnie wykształcenie i włada językiem polskim w słowie i pi- 
śmie. Od zajmowania tego stanowiska wyłączeni są: członkowie Sejmu 
i Senatu, posłowie Sejmu Śląskiego oraz fumkcjonanjusze państwowi i za- 
wodowi wojskowi w służbie czynnej. 

Ast. 5. 

Ławnicy są w sprawowaniu swego urzędu miezawiśli, 

Ławnicy składają przed objęciem urzędu przed Przewodniczącym Są- 
du mastępujące przyrzeczenie: 

„Przyrzekam, że na powienzonym mi urzędzie ławnika Imwalidzkiego 
Sądu Administracyjnego będę sumienmie i gorliwie spełniał powierzone mi 
obowiązki, poświęcając im całą swą wiedzę i doświadczenie, a sprawiedli- 
wość bezstronnie i zgodnie z przepisami prawa wymienzał'*. 

Art. 6. , 

Z umzędnikiem, który pełni funkcję ławnika, może być w czasie tych 
fumkcyj rozwiązany stosunek służbowy tylko na jego prośbę, albo w dro- 
dze postępowania dyscyplinarnego lub w wykonaniu wyroku sądowego. 

LUWR 

Prezes Rady Ministrów może odwołać ławnika przed upływem czasu, 
na który został powołany: 

i) ma własne jego żądanie; 

2) gdy utraci jeden z warunków, wymaganych prawem dla objęcia 
urzędu ławmika; 

3) dla dobra wymiaru sprawiedliwości. 

Odwołanie w przypadkach, przewidzianych w punktach 2) i 3) może 
nastąpić tylko ma podstawie orzeczenia kiolegjum sędziowskiego (art. 10 
ustawy). 

Art. 8. 

Sędziowie ponoszą odpowiedzialność dyscyplinarną według przepisów 

o Najwyższym Trybunale Administracyjnym. 
Art. 9; 

Sąd orzeka w składzie: Przewodniczącego lub sędziego jako przewod- 
miezącego oraz dwóch ławników: jednego z grupy urzędników i jednego 
z grupy inwalidów. 

Art. 10. 

Kolegjum orzekające może przekazać rozstrzygnięcie zagadnienia 
prawnego, budzącego wątpliwości, kolegjum sędziowskiemu Sądu. 

Kolegium sędziowskie składa się: z Przewodniczącego Sądu lub jego 
zastępcy oraz dwóch sędziów. 

Kolegjum sędziowskie może zwrócić się do Pierwszego Prezesa Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjnego o pnzekazanie rozstrzygnięcia za- 
gadnienia prawnego, budzącego poważne wątpliwości, ikolegjum ogólnemu 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego. — Do rozstrzygnięć kolegjum. 
zwiększonego i zgromadzenia ogólnego Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego w tych sprawach stosuje się odpowiednio przepisy art. 10 ustawy 
i art. 11 ust. rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 paź- 


dziernika 1932 r. o Najwyższym Trybunale Administracyjnym (Dz. U. R. 
P. Nr. 94, poz. 806). 

Rozstrzygnięcia kolegjów wiążą ikolegjum orzekające przy wydawaniu 
orzeczenia w danej sprawie. 

Odstąpienie w imnej sprawie od zasady prawnej, wpisanej do księgi, 
wymaga ponownego rozstrzygnięcia kolegjum, które daną zasadę uchwaliło, 
przyczem co do przekazania rozstrzygnięcia stosuje się odpowiednio prze- 
pisy ustawy. 

ATT 

Administrację oraz bezpośredni nadzór mad Sądem sprawuje Pierwszy 
Prezes Najwyższego Trybunału Administracyjnego; naczelny madzór mależy 
do Prezesa Rady Ministrów. Przepisy art. 18 ust. oraz art, 22 mozporządze- 
mia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1932 r. o Najwyż- 
szym Trybunale Administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 806) stosuje 
się 'tu odpowiednio. 

W zakresie postępowania Sądem kieruje jego Przewodniczący. 

Art. 12, 

Czynności pomocnicze i kancelaryjne Sądu załatwiają: sekwetarjat 
prawniczy oraz kancelarja sądowa Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego. 


Art. 13. 

Prezes Rady Mimistrów wydaje w drodze rozporządzenia Regulamin 
Sądu, w którym określa: tryb wewnętrznego urzędowania Sądu, sposób 
powoływania ławników, zasady wymagrodzenia ławników za udział w po- 
siedzeniach i strój urzędowy sędziów i ławników ma rozprawach. 


Art. 14. 
Do Sądu stosuje się odpowiednio art. 3, 6, 7 i 13 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1932 r. o Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 806). 


Rozdział IL 


Postępowanie. 


Art. 15. 

. W postępowaniu przed Sądem stosuje się odpowiednio przepisy czę- 
Ści LI rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 
1982 r. o Najwyższym Trybunale Administracyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 94, 
poz. 806), jeżeli przepisy wozdziału miniejszego nie stanowią inaczej. 


Art. 16. 

Sprawozdawcą ma rozprawie i posiedzeniu niejawnem może być tylko 
sędzia lub ławnik z grupy utzędników. 

Prawa i obowiązki przewodniczącego izby mależą do Przewodniczą- 
cego Sądu. 

Orzeczenia, przewidziane w art. 61 i 101 rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1932 r. o Najwyższym Trybunale 
Admimistracyjnym (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 806), wydaje Przewodniczą- 
cy Sądu. 

Art. 17. 

Jeżeli stan faktyczny wymaga uzupełnienia, Sąd może przekazać spra- 
wę władzy pozwanej do pomowmego ustalenia w terminie określonym sta- 
mu faktycznego według podanych przez siebie wskazówek i dopieno po 
otrzymaniu tak zmienionych akt administracyjnych przystąpić do wyda- 
mia orzeczemia w sprawie. 


Ant. 18. 
Uznając skargę za uzasadnioną, Sąd może bądź uchylić zaskarżone 
orzeczenie, bądź zastąpić to orzeczenie własnem rozstrzygnięciem. 
Władza, której orzeczenie zostało zastąpione własnem rozstrzygnię- 
ciem Sądu, obowiązana jest w ciągu miesiąca od dnia doręczenia jej wy- 
pisu wywoku wydać odpowiednie zarządzenie celem wykonania wyroku. 


Rozdział III. 


Przepisy przejściowe i końcowe. 


Art. 19, 

Sąd rozpoczyna swe czynności z dniem 1 października 1935 r. 

Z dniem tym zostaną mu przekazane wszystkie sprawy, wchodzące 
do zakresu jego właściwości, a znajdujące się w Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym, z wyjątkiem spraw, w których Najwyższy Trybunał 
Administracyjny wyznaczył daty rozpoznania. 

W c©zasie od wejścia w życie ustawy miniejszej do rozpoczęcia czym- 
ności Sądu skargi na orzeczenia wymienione w ant. 1 powinny być wno- 
szone do Najwyższego Trybunału Administracyjnego. 


Art. 20. 
Wykonanie ustawy miniejszej porucza się Prezesowi Rady Ministrów. 
Art. 21. 


Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia i obowiązuje 
do dnia 30 września 1940 roku. 


ORLICKI 


FABRYKA AUTO-KAROSERJI 


wykonuje kompletne karoserje najnowszego 
typu, naprawy tychże oraz lakierowanie „Dueco*% ï 
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Z życia Krakowskiego Koła. 


Doroczne Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW POW. KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH R. P. W KRAKOWIE 
w dniu 24-go marca 1935 r. 


Po Mszy św. odprawionej w bazylice OO. Franciszkanów za dusze 
ś, p. poległych i zmarłych towarzyszy broni, oraz zmarłych członków Koła, 
otworzył o godzinie 9.30 obrady przewodniczący ustępującego Zamządu 
kol. kpt. M. Suchoń, zaznaczając, że Zgromadzenie to odbywa się na pod- 
stawie postanowień mowego Statutu i w pnzepisanym terminie. Do Prezy- 
djum Zgromadzenia weszli kol. kol.: wiceprezes Żarządu Głównego Zw. 
Inw. Woj. R. P. Antoni Pająk jako przewodniczący, H. Rudowski, Z. 
Schroederowa i M. Suchoń, jako zastępcy przewodniczącego, Z. Olczak 
i T. Opałek jako sekretarze. 

Kol. Rudowski poświęcił gorące przemówienie uchwaleniu mowej 
Konstytucji, które zbiegło się z terminem Walnego Zgromadzenia, podno- 
sząc jej znaczenie dla przyszłych pokoleń i podkreślając, że od komba- 
tantów zależy odpowiednie wyzyskanie Konstytucji. Kombatanci — wda- 
niem mówcy, — to obóz Marszałka Piłsudskiego, to ci. którzy przed wy- 
buchem wojny światowej walczyli o miepodległość, ci, którzy w dniu 6-go 
sierpnia 1914 r. wyszli na bój z Oleandrów, oraz późniejsi polscy żołnie- 
wze. Są oni tymi, którzy przejęli zadania stworzenia z Polski światowego 
mocarstwa w myśl wskazań Marszałka. 

Przewodniczący odczytał listę zmarłych członków, których obecni 
uczcili przez powstamie. Skolei nastąpiły sprawozdania z działalności: Za- 
rządu, skarbnika Koła, i Komisji Rewizyjnej. W zapowiedziamej przez prze- 
wodniczącego dyskusji mad sprawozdaniami nikt z obecnych mie zabrał 
głosu. Wnosek Komisji Rewizyjnej na udzielenie ustępującemu Zarządowi 
absolutorjum — przyjęto jednomyślnie. 

W wyborach jawnych oświadczono się jednomyślnie za mastępują- 
cymi kandydatami do Zarządu kol. kol.: Cz. Nablem, M. Suchoniem, T. 
Zwolińskim, Stan. Kopermym, K. Ogonowskim i Janem Sorą; zastępcami: 
Fr. Bednarzem, F. Koralewskim, F. Felusiem; Komisji Rewizyjnej: drem 
M. Feretem, J. Dużykiem i J. Błońskim; zastępcami: Wł. Niżmikiem, Ant. 
Marczewskim i T. Kilazem; do Sądu Koleżeńskiego: drem K. Ustowskim, 
drem M. Feretem, M. Jeziorańskim, Stan. Górmisiewiczem i G. Hankiem; 
zastępcami: L. Miszczyńskim, L. Rułą i W. Bąkiem. Jako delegatów ma 
Zjazd Główny wybramo: Cz. Nabla, M. Suchonia, T. Zwolińskiego, Stan. 
Kopernego, Z. Olczaka, J. Błońskiego, J. Dużyka, Fr. Bednarza, A. Kora- 
lewskiego i W. Górę, Wymienieni zostali również wybrani jako delegaci 
ma Zjazd Główny, a madto: M. Feret, St. Górnisiewicz, Wł. Niżnik, D. Ken- 
mer, G. Hanek, L. Miszczyński, Stan. Małysa, T. Kilar i J. IKontnowski. 

Referat pod tyt. „Program pracy Zarządu ma okres r. 1935/36" wy- 
głosił kol. Cz. Nabel, podnosząc, że brak dyskusji nad sprawozdaniem 
Zarządu dowodzi aprobaty działalności Zarządu przez ogół członków, co 
jest majwyższą nagrodą za pracę. 

Z uwagi, że kol. Nabel wypowiedział się już w mumerze 4 „Przy ja- 
ciela“ w artykule pod tyt. „Nasze wytyczne — ma najbliższą przyszłość“, 
zibytecznem jest streszczamie jego referatu. Ograniczamy się tylko do za- 
motowania jego projektu na stworzenie w Kole „Rady pracy społecznej”, 
złożonej z byłych prezesów Koła i wybitnych członków. Kończąc, wezwał 
obecnych do oświadczenia się, czy chcą, aby „Przyjaciel Ofiar Wojny“ ma- 
dal wychodził. 

W związku z powyższem uchwałono jednomyślnie wydawać „Przyja- 
ciela“ i podwyższyć składkę członkowską o 10 groszy, aby stworzyć dlań 
podstawę materjalną. 

Preliminarz budżetowy, opracowany przez ustępujący Zarząd, został 
uchwalony. 

Przewodniczący kol. Pająk wygłosił następnie referat o działalności 
Zarządu Głównego Związku Inw. Woj. R. P. Zaznaczył ma wstępie, że nie 
tylko osiąganie nowych korzyści, lecz także skuteczna obrona dotycheza- 
sowego stanu jest sukcesem. Zarząd Główny mie uzyskał wprawdzie pod- 
wyżki rent, gdyż wobec obecnej sytuacji Skarbu jest to miemożliwem, — 
„dzięki jednak jego staraniom 5.000 inwalidów niskoprocentowych przywró- 
cono renty i zrównano ich w prawach z inwalidami Wojska Polskiego, na 
podstawie służby ochotniczej w Wojsku Polskiem. — W nowym budżecie 
Państwa mie zmniejszono kwoty ma Świadczenia dla ofiar wojny, co daje 
pewność, że dalszej obniżki w bieżącym roku administracyjnym mie będzie. 
Zaznaczył też, że były dążenia do zmniejszenia pozycji na świadczenia dla 
ofiar wojny, do czego jednak, dzięki zabiegom Zarządu Głównego, popartym 
przez premjera prot. dra Kozłowskiego i innych naszych sympatyków, mie 
doszło. Opracowanie nowej, bezsprzecznie lepszej od dotychczasowej, in- 
strukcji badania jest w dużej mierze zasługą Zarządu Głównego, który 
przedstawił władzom projekt instrukcji, opracowany mna koszt Związku 
Inw. Woj. R. P. przez powagi naukowe; w nowej instrukcji sporo z pomy- 
słów maszego projektu znalazło zastosowanie. W tych wszystkich pracach 
przew. kol. Wagner brał duży udział; dotacja 500.000 zł. ma zapomogi dla 
beznobotnych pozbawionych renty jest także jego zasługą. Na skutek sta- 
rań Zarządu Głównego wydane zostaną legitymacje kolejowe z ważnością 
na 5 lat dla inwalidów wojennych, co będzie dla nich dużem udogodnie- 
niem. 

Zarząd Główny interwenjował z dodatnim skutkiem w sprawie zwol- 
nienia od podatku lokatorskiego niskoprocentowych inwalidów, którym 
wstrzymano od 1-go kwietnia 1934 r. renty. Dzięki naszym zabiegom, iprzy- 
znał p. minister sprawiedliwości wyłączne prawo sprzedaży znaczków są- 
dowych i stempli w lokalach sądowych członkom Związku Inwal. Woj. R. P. 

Powołanie do życia Izby Inwalidzkiej, która rozpoczyna już działal- 
ność, załalwiając w przyśpieszonem tempie skargi wniesione do Najwyż- 
szego Trybunału Administracyjnego jeszcze przed kilkoma latami, organi- 
zacja tej Izby, przewidująca udział przedstawicieli inwalidów, następnie po- 
życzki dla inwalidów w Banku Rolnym do 300 złotych bez poręczycieli, — 
to mównież sukcesy naszej organizacji. 

Z tego wszystkiego okazuje się, że Zarząd Główny pracuje bamdzo 
intensywnie. Kończąc, złożył kol. Pająk imieniem własnem, kol. Rudow- 
skiego i Zarządu Głównego podziękowanie ustępującemu Zarządowi i człon- 
kom Koła za ich pracę w ubiegłym okresie, która sprawiła, że Koło kra- 
kowskie odzyskało przodujące przed innemi Kołami w Polsce stanowisko, 
dalej — za powagę w czasie obrad, unikanie jałowej dyskusji, co przypi- 
sać należy wyrobieniu członków, osiąg gniętemu przez uczestniczenie 'w wie- 
czorach dyskusyjnych, urządzanych co miesiąc przez Zarząd Koła. 

Zgłoszone i uchwalone przez zebranych wmioski i rezolucje, doty- 
czyły zniesienia wolnego handlu wyrobami tytoniowemi, przywrócenia 
renty niskoprocentowym inwalidom i "wdowom poniżej lat 50, „zniesienia 
klasyfikacji zaopatrzenia ofiar wojny ma zasadzie miejsca ich zamiesz- 


kania, budowy domu inwałlidzkiego, kosztów (podróży orgamizacyjnych, 
diet Komisji Rewizyjnej, zmiany Regulaminu Kasy Pośmiertnej, urządza- 
nia w każdą rocznicę Powstania Styczniowego staraniem Koła nabożeń- 
stwa żałobnego iza poległych i zmarłych uczestników Powstania, a wreszcie 
kilku innych, mniejszych spraw. 

Przy wmiosku o ustalenie wysokości kosztów podróży organizacyj- 
nych i diet Komisji Rewizyjnej, skutkiem niezrozumienia ze stromy je- 
sdnego z członków, doszło do niewłaściwie postawionej dyskusji; dyskusja 
była wskazaną tylko w kierunku samego ustalenia wysokości kosztów po- 
EDA i diet, mie zaś: czy należy zwracać członkom 'wydatki, połączone 

z pełnieniem przez nich mandatów organizacyjnych. Odnośny wniosek zo- 
stał objęty porządkiem obrad, ponieważ mowy statut tego wymaga. Prze- 
wodniczący kol. Pająk wyjaśnił to zgromadzonym i wniosek uchwalono. 

Wysłanie- telegramów do P. Prezydenta R. P. Prof. Mościckiego, Mar- 
szałka Piłsudskiego, do Rady Ministrów na ręce Prezesa prof. dra Ko- 
złowskiego i do p. ministra Opieki Społecznej (Paciorikowskiego — uchwa- 
lomo. jednomyślnie. 

W zakończeniu obrad zgromadzeni wznieśli trzykrotny okrzyk ma 
pomyślność Rzeczypospolitej, P. Prezydenta R. P. Marszałka Piłsudskiego 
i Związku Inwalidów Wojennych R. P. 


t 
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UKONSTYTUOWANIE ZARZĄDU KOŁA. Wybrany na dorocznem 
Walnem Zgromadzeniu Zarząd Koła ukonstytuował się mastępująco: prze- 
wodniczący kol. por. Czesław Nabel; zastępca (przew. kol. Stanisław Ko- 
perny, sekretarz kol. T. Zwoliński; skarbnik kol. K. Ogonowski. Nadto 
weszli w skład Zarządu kol. kol.: Fr. Bednarz i J. Sora, jako przedstawi- 
ciel powiatu. 

RADA PRACY SPOŁECZNEJ pod przewodnictwem kol. 
chonia zostanie utworzoną w najbliższym czasie. 

KOMISJE. Celem usprawnienia działalności Kołą, utworzył Zarząd 
następujące komisje: 

KOMISJA PRACY IDEOWO-ORGANIZACYJNEJ pod przewodnictwem 
kol. Kopernego. Komisji tej podlegają sekcje: mężów zaufania w mieście 
(kier. kol. Koralewski), mężów zaufania w powiecie, prasowa, sekcja mło- 
dzieży (kier. kol. Dużyk), Świetlicowa (kier. kol. Dacków), kulturalno- 
oświatowa (kier. kol. Ogomowski); zebraniowa (kier. kol. Malik). 

KOMISJA POMOCY KOLEŻEŃSKIEJ: przewodniczący kol. Bednarz, 
członkowie kol. kol.: Zwoliński, Sora i Błoński; przy miej powstaną sekcje: 
opieki nad chorymi, nad dziećmi i inne. 

KOMISJA GOSPODARCZO - HANDLOWA: przewodniczący kol. Ogo- 
nowsiki; członkowie kol.: Koralewski i Olczak. 

DYŻURY CZŁONKÓW ZARZĄDU: We wtorki: 
kol. Nabel i Zwoliński, ezwartki: kol. 
Zwoliński, Ogonowski, Sora i Bednarz. 


SEKCYJNI I MĘŻOWIE ZAUFANIA W POWIECIE. 

Dla uniknięcia nadużyć ze strony nieuczciwych jednostek, zwracamy 
uwagę, że tak sekcyjni, jak i mężowie zaufania przy Zarządzie maszego 
Koła, posiadają legitymacje z fotografją własną, zaopatrzone w pieczęć 
oikrągłą związkową i podpisy Zarządu Koła. Przy czynnościach orgamiza- 
cyjnych 'winni tę legitymację okazać, bez względu ma to, czy strony tego 
żądają lub nie. 

Sekcyjnymi są kol. kol: Jan Sora w Rząsce, Antoni Franczak w Grę- 
bałowie, Szezepan Czech w Kaszowie i Stanisław Małysa w Skawinie. Sek- 
cyjni uprawnieni są do pobierania od członków składek i naklejania ma 
legitymacjach znaczków ozłonkowskich. 

Mężami zaufania są kol. kol.: Żarnowski Franciszek (Skawina); Ciask 
Piotr (Mogilany); Kościelny Szczepan (Radziszów); Czopek Ludwik (Korab- 
miki); Piórecki Andrzej (Skotniki); Wrona Kazimierz (Jeziorzany); Wilkosz 
Władysław (Polanka Haller); Grzesik Piotr (Świątniki Górne); Galos Jan 
(Rybna); Feluś Ludwik (Przeginia Duchowna); Kapusta Stanisław (Czer- 
michów); Kopeć Wawrzyniec (Mników); Starowicz Władysław (Rusocice); 
Boroń Franciszek (Przeginia Narodowa); Rospond Stanisław (Liszki); za- 
stępca: Wójcik Stanisław (z Kryspinowa); Cyganik Jan (Czułów); Frye 
Wojciech (Nowa Wieś Szlachecka); Salwiński Wojciech (Mogiła); Szeląg 
Franciszek (Wolica); Wcisło Stanisław (Bieńczyce); Wierzba Andrzej (Kar- 
miów); Piskorz Jan (Wadów); Stanisław Nowak (Lubocza); Frankiewicz 
Antoni (Węgrzynowice); Jan Czyż (Branice); Jan Madyla (Boleń); Sekulski 
Mieczysław (Borek Fałęcki); jego zastępca: Stępski. Franciszek (Kobierzyn); 
Pieczarka Ignacy (Prądnik Czerwony); Gątkiewicz Jan (Tomie); Ziółko Sta- 
nisław (Giebułtów); Marek Wineenty (Bolechowice); Kozień Stanisław (Ko- 
bylany); Dudek Piotr (Kostrze); Wojdyło Franciszek (Modlnica); Janik Syl- 
wester (Bronowice Wielkie); Pers Stanisław (Wola Duchacka); Stanisław 
Pabjan (Wrząsowice); Biernat Walenty (Wróblowice). 


kpt M. Su- 


kol. Zwoliński, środy: 
Kopermy i Zwoliński, piątki: kol. 


„Koło Przyjaciół Inwalidów Wojennych” 


Na posiedzeniu Zarządu Koła Przyjaciół Inwalidów Wojennych R. P. 
w Krakowie, odbytem w dniu 3 bm., postanowiono ma wniosek prezesa 
Pow. Koła Zw. Inw. Woj., por. Cz. Nabla, wozszerzyć działalność Koła 
Przyjaciół przez stworzenie nowych sekcyj: a) opieki nad chorymi; b) mło- 
dzieżowej; c) świetlicowej itd. W 'tym celu zaproszono wielu nowych 
członków z najpoważniejszych sfer mieszkańców Krakowa, aby zapropo- 
nować im współudział w szeroko zakreślonym i rozszerzonym planie pracy 
Koła w najbliższych miesiącach. 

Sekcja opieki nad dzieckiem pod kierownictwem mieutrudzonej p. dr. 
Stanochowej zamierza urządzić w pierwszym miesiącu letnim całodzienną 
«wycieczkę zamiejską z dziećmi, połączoną z urozmaiconą zabawą na wiol- 
mem powietrzu. 

Po Świętach Wielkanocnych rozpocznie się badanie dzieci, wyzna- 
czonych do wysłania ma kolonje letnie, przyczem zazmacza się, że przed 
badaniem dzieci muszą być szczepione przeciw ospie. 

Ustalomo wreszcie, Że Sekcja gospodarcza zajmie się urządzeniem 
„Święcomego* dla członków Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojen- 
nych w Krakowie w dniu 4 maja b. r. 
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Przyjaciel Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej 
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W pierwszą bolesną rocznicę śmierci ś. p. 


ARTURA SCHROEDERA 


literata, oficera-inwalidy, obrońcy Lwowa, założyciela lwowskiej »Pobudki« z r. 1918, uczestnika wałk polsko-bolszewickich, honorowego prezesa 

Krak. Koła Zw. Inwalidów Woj. R. P., radnego gminy m. Krakowa, członka Związku Zawodowego Literatów Polskich w Krakowie, b. sekretarza 

generalnego teatrów lwowskich, odznaczonego Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Niepodległości, Lwowską odznaką „Orląt* z mieczami, 4-krotnym 
Krzyżem Walecznych, odznaką Ochotniczej Armji Małopolskiej i t. d. 


odbędą się w dniu 16 kwietnia 1935 r. w bazylice OO. Franciszkanów o godzinie 8 i 9 rano 


NABOŻEŃSTWA ŻAŁOBNE 


na które zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych Zmarłego: 


oraz Koło Przyjaciół Inwalidów Woj. i Zarząd Krak. Koła Zw. Inwalidów Woj. R. P. 


ŻONA, CÓRKA i SYN 


REGULAMIN 


KASY POŚMIERTNEJ CZŁONKÓW POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH R. P. W KRAKOWIE, Z SIEDZIBĄ W KRA- 

KOWIE, POWOŁANEJ DO ŻYCIA Z DNIEM 1 CZERWCA 1933, MOCĄ UCHWAŁY WALNEGO ZGROMADZENIA CZŁONKÓW POWIATOWEGO 

KOŁA W DNIU 12 MARCA 1933, PO UWZGLĘDNIENIU ZMIAN POSZCZEGÓLNYCH POSTANOWIEŃ NA PODSTAWIE UCHWAŁY WALNEGO 
ZGROMADZENIA W DNIU 24-GO MARCA 1935 ROKU. 


8 1. 
Działalność Kasy Pośmiertnej, oparta na postanowieniach $ 3 art. 2 
lit. i) Statutu Związku Inwalidów Woj. R. P., ogranicza się do terenu 
Powiatowego Koła Związku Inwalidów Woj. R. P. w Krakowie. 


82. 

Zadaniem Kasy jest udzielanie zasiłku pośmiertnego członkom zwy- 
czajnym i madzwyczajnym Powiat. Koła Zw. Inwal. Woj. R. P. w Krako- 
wie, w granicach ustalonych przez Walne Zgromadzenie, w razie śmierci: 
a) człomka, b) najbliższego członka jego rodzimy, it. j. męża, żony, dzieci, 
pasierbów, o ile mie przekroczyły 18-go roku życia i mie weszły w związki 
małżeńsikie; w razie kształcenia się w szkołach publicznych, o ile mie prze- 
kroczyły 24-go roku życia; w razie ułomności fizycznej, o ile mie były 
w stanie same się utrzymać i do ostatniej chwili życia pozostawały ma wy- 
łącznem utrzymaniu członka Związku, bez względu na wiek; c) sieroty po 
poległych inwalidach, których brat lub siostra jest nadzwyczajnym «człon- 
kiem Pow. Koła (w wypadkach, gdy matka nie żyje albo wyszła powtórnie 
zamąż za osobę mie mającą praw inwalidzkich), które nie przekroczyły 
18-g0 roku życia i mie weszły w związki. małżeńskie; w razie ułomności 
fizycznej, jak pod b). 

Na stwierdzenie stanu ułomności fizycznej i pozostawania do ostat- 
niej chwili życia ma 'wyłącznem utrzymaniu członka Związku, w wypad- 
kach pod b) i c) winno być przedłożone przy podejmowaniu zasiłku po- 
świadczenie Zarządu gminmego. 

Jeżeli jest więcej sierot po poległym lub zmarłym inwalidzie, należą- 
cych do Związku, w razie śmierci majstarszej sieroty (będącej właściwym 
członkiem Pow. Koła), przysługuje zasiłek w wysokości, przewidzianej dla 
członka, zaś w razie śmierci młodszej sieroty, w wysokości przewidzianej 
dla dzieci członków Związku. Po 18-tym roku życia przysługuje sierocie 
prawo do pełnego zasiłku w wypadku, jeżeli osobiście należy do Powiatto- 
wego Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P. w Krakowie. 

W razie śmierci opiekuna zasiłek nie przysługuje. 

d) O ile rodzice po poległym lub zmarłym żyją oboje, a jedno z nich 
należy do Związku, w razie śmierci nienależącego do Związku przysługuje 
zasiłek po myśli $ 6 lit. b) miniejszego Regulaminu. 


8 8. 

Członkiem Kasy Pośmientnej jest obowiązkowo każdy członek Powiat. 
Koła Zw. Inwal. Woj. R. P. w Krakowie, czyniący zadość wymaganiom 
Statutu Związku Inwalidów Wojennych R. P., jak również niniejszego Re- 
gułaminu. 


$ 4. 

Fundusze Kasy składają się z zakładowego funduszu w kwocie 500 zł., 
jednorazowo przeznaczonego z funduszów Koła i z regularnych składek 
miesięcznych, wpłacanych przy składkach związkowych przez wszystkich 
członków Koła. 


8 5. 


Celem wypełnienia zadań niniejszym Regulaminem określonych, prze- 
znacza się ze składki członkowskiej, wynoszącej 1 zł. 10 gr. na mzecz fun- 
duszu Kasy pośmiertnej 40 groszy miesięcznie. 


8 6. 
Każdy członek Koła ma prawo po myśli § 2 do zasiłku bezzwrotnego 
z Kasy Pośmiertnej od chwili wejścia w życie miniejszego Regulaminu, o ile 
uczyni zadość $ 5, w następującej wysokości: 


a) dla członków Koła . 120.— zł. 
b) dla żony członka 80— ,. 
c) dla dzieci i pasierbów . 40— ,, 


d) Nowowstępujący «członkowie po upływie 6 miesięcy nabywają pra- 
wo do połowy zasiłku, po upływie roku do pełnego zasiłku. 


CH 
Wypłatę zasiłków pośmiertnych z $ 6 uskutecznia się natychmiast po 
przedłożeniu dowodu zgomu, jakoteż legitymacji związkowej z uiszczonemi 
składkami w myśl $ 5, a tto: 
a) w razie śmierci członka do rąk jego żony względnie upoważnionej 
osoby lub uprawnionego opiekuna; 
b) w razie śmierci członka rodziny do rąk członka Koła. 


8 8. 

Wszelkiemi czynnościami Kasy Pośmiertnej kieruje Zarząd Koła przy 
zachowaniu ogólnych zasad, przewidzianych Statutem Związku Inwal. Woj. 
R. P., a w szczególności § 8. amt. 13 i 15, który obowiązany jest ma każdem 
Walnem Dorocznem lub Nadzwyczajnem Zgromadzeniu członków Koła zda- 
wać sprawozdanie ze swej czynności, oraz stanu kasy. (Art. 6 c). 


8 9. 
Zarządowi Koła służyć będzie prawo zajęcia się osobiście pognzebem 
zmarłego członka w granicach zasiłku w wypadku, gdyby zmarły członek 
za życia wyraził tego rodzaju życzenie, lub nie posiadał rodziny, ewentualnie 


rodzina zmarłego uchylałaby się od obowiązków pogrzebowych. Wtedy po- 
zostali po zmarłym Iracą wszelkie prawo do zasiłku; ewentualne oszczęd- 
mości przechodzą mna własność Kasy. 


8 10. 


Prawo członka i członków jego rodziny do zasiłku gaśnie przez: a) do- 
browolne wystąpienie z Pow. Koła Związku Inwal. Woj. R. P. w Krakowie, 
b) przez skreślemie .z listy członków lub wykluczenie w myśl $ 5 art. 18 b) 
c), a), e), f), 19, 20, 22, 28; c) przez mieuiszczanije składek, względnie mchy- 
lanie się od ich płacenia ponad 3 miesiące; d) przez śmierć człomka. 


SZ: 

„Uehylanie się członka od płacenia składek na rzecz Kasy Pośmiertnej 
będzie uważane za uchylanie się od obowiązku płacenia składek związko- 
wych i w tym wypadku ma zastosowanie $ 5 art. 20 Statutu Związku Inwa- 
lidów R. P. 

Członek, który utracił prawo do świadczeń Kasy lub prawo członko- 
stwa do Związku, traci tem samem prawo do zwrotu sumy wpłaconych 
skłądek na rzecz Kasy Pośmiertnej. 


SIE: 
; W wrazie sporów, wynikłych ze stosunków Kasy, obowiązuje Regula- 
min dła Sądów Koleżeńskich Związku Inwalidów Wojennych R. P. 


$ 13. 

Fundusze przeznaczone na rzecz Kasy winmy być ulokowane w ban- 
kach lub kasie, uprawnionej do przyjmowania wkładów pieniężnych, odpo- 
wiednio oprocentowanych w ten sposób, aby w każdej chwili można było 
podjąć potrzebne zasiłki. 

a) Fundusze Kasy Pośmiertnej nie mogą być w żadnym wypadku uży- 
wane ma inme cele, niż przewidziane w niniejszym Regulaminie; 

b) Narastające odsetki będą powiększały fundusze Kasy Pośmiertnej. 


$ 14. 

Likwidacja Kasy Pośmierlnej może nastąpić uchwałą większości gło- 
sów Zwyczajnego lub Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia członków 
Koła, prawomocnie zwołanego po: myśli Statutu Związku Inwalidów Wojen- 
mych R. IP. Fundusze pozostałe Kasy przechodzą na rzecz Powiatowego Koła 
Inwalidów Wojennych R. P. w Krakowie. 


8 15. 
Zmiana miniejszego Regulaminu, jak rówmież poszczególnych postano- 


wień tegoż, może być uskuteczniona uchwałą większości głosów Walnego 
Zebrania członków Koła. 


$ 16. 
| IW razie śmierci członika w czasie zawieszenia w prawach ozłonkow- 
skich, lub członka jego majbliższej rodziny, — mie traci członek prawa do 


zasiłku; jednak przy wypłacie zasiłku należy potrącić składki, ma skutek 


zawieszenia mieuiszczone. 


8 17. 

Członków, którzy na skutek wielkiej nędzy, a mimo majszczerszych 
chęci nie będą w stanie miścić przewidzianych składek, może Zarząd na ich 
prośby zwołnić na pewien czas od płacenia. 

W razie śmierci członka lub członka jego rodziny w czasie niepłacenia 
składek członkowskich, na skutek zwolnienia przez Zarząd Koła od: ich 
płacenia, przysługuje zasiłek z jpotrąceniem składek za: cały okres mieuiszezo- 
nych na skutek zwolnienia. 


Postanowienia końcowe. 


8 18. 

a) Zasiłek niepodjęty w ciągu 3-ch miesięcy, przechodzi na rzecz fum- 
duszu Kasy; 

b) w razie śmierci członka, zalegającego ze składkami: do 8-ch mie- 
sięcy, lub członka jego rodziny, zasiłek może być wypłacony z potrąceniem 
składek zaległych; 

c) członkowie, którzy uiścili składki członkowskie zgóry, obowiązani 
są od dnia 1 kwietnia 1935 r. do wyrównania wóżnicy składek na rzecz 
Kasy, gdyż w przeciwnym razie będą traktowani po myśli $$ 10 i 11 minie j- 
szego Regulaminu. 


SAd9. 
Zarząd Koła obowiązany jest do wykonania i ścisłego przestrzegania 
wszystkich postanowień niniejszym Regulaminem określonych, za co odpo- 
wiedzialny jest przed Walnem Zebraniem członków Koła. 


8 20. 
Niniejszy Regulamin po uzupełnieniu w myśl uchwały Walnego Zgro- 
madzenia w dniu 24-go marca 1935 w. obowiązuje od dnia 1 kwietnia 1935 r. 


Kraków, dnia 1 kwietnia 1935 r. 


Nos 


Przyjaciel Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej 


Str. 9. 


Tworzymy „Koło Młodzieży”. 


Gdy za lat kilka, lub conajwyżej kilkanaście, staniemy 
u schyłku wszystkiego i pora przyjdzie na likwidację tego, ca 
było wysiłkiem tylu lat, tylu zmagań się i borykań, — aby nie 
mieć wyrzutów, iż pracując, nie pomyśleliśmy, komu zostawi- 
my swoją spuściznę, — czas najwyższy już dzisiaj zastanowić 
się nad tem. 

Nie będzie trudnego wyboru i zgodzimy się wszyscy, by 
spadkobiercami naszymi: byli ci, którzy są nam najbliżsi. — 
Nasza młodzież. 

Bardzo wielu z nas ma już dzisiaj podrastające, tub zupeł- 
nie dorosłe dzieci, które prawie-że nie znają naszego życia zwią- 
zkowęgo, jak i wogóle niezupełnie wiedzą, czem jest związek 
jako organizacja. 

Mamy na myśli tę młodzież, która do żadnych organizacyj 
nie należy i — jak przypuszczać trzeba, — takiej jest najwięcej 

Komu jak komu, ale nam chyba najbardziej leży na sercu 
ich przyszłość. Jako modzicom, którzy chcą widzieć w nich pra- 
wych obywateli i jako organizacji, która chce przekazać im to 
wszystko, co daliśmy już z siebie i to, co pozostawimy po sobie. 

Nim jednak to nastąpić będzie mogło, — koniecznością 
jest już dzisiaj rozpocząć prace wstępne, około zgrupowania 
całej naszej młodzieży przy ognisku naszego życia organiza- 
cyjnego. 

W tym celu przystępujemy do zawiązania 


Koła Młodzieży 


przy Pow. Kole Zw. Inwal. Woj. R. P. w Krakowie, zarówno 
chłopców, jak i dziewcząń, 'w wieku od lat 14 do 22, z wyjątkiem 
młodzieży: ze szkół średnich. Do Koła tego obowiązkiem każdego 
członka będzie wpisać swoje dziecko i dbać, by brało ono udział 
w życiu Koła Młodzieży. 

Bierzemy zaś pod uwagę przedewszystkiem młodzież, za- 
mieszkałą w samym Krakowie, oraz w gminach wiejskich, pc- 
łożonych blisko Krakowa, gdyż tylko ta będzie zdolna do: brania 
udziału w czynnem życiu Koła. 

Opiekę nad Kołem Młodzieży i wychowaniem obejmie Koło 
naszych Przyjaciół z p. Wojewodzina Zoiją Kwaśniewską na 
czele; organizacja nasza natomiast współdziałać tylko będzie 
około zorganizowania się Koła, dostarczając potrzebnych do 
tego środków. Członkowie Koła. Młodzieży nie będą więc pono- 
sili z tego tytułu żadnych opłat. 

Koło Młodzieży zostanie oparte na własnym Regulaminie 
i posiadać będzie z pośród najbardziej wyrobionych społecznie, 
własnych przedstawicieli w łonie kierownictwa. Dzielić się bę- 
dzie na dwa oddziały: żeński i męski, jako odrębne komórki 
organizacyjne i samodzielne w poczynaniach swoich. 

Koło Młodzieży jako całość brać będzie udział razem z na- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


mi w ważniejszych przejawach naszego życia, oraz występować 
będzie razem z nami nazewnątrz przy uroczystościach itp. 

Obdarowame przez nas jedną świetlica, przeznaczoną wy- 
łącznie do swego użytku, będzie mogło stworzyć sobie własne 
życie świetlicowe, pod kontrolą Koła Przyjaciół i wyłonić z sie- 
bie sekcje: teatru amatorskiego, muzyczną, szachistów i t. p. 
w miarę swego rozwoju ii potrzeb kulturalnych Koła. 

Ogólny kierunek wychowawczy Koła Młodzieży i sposób 
użycia go, czy to jako przysposobienia. wojskowego, lub spor- 
towego, zależny będzie od ilości zgłoszonych na członków. To 
też, gdy Koło to zostanie już zawiązane, nie omieszkamy podać 
do wiadomości rodzicom na łamach naszego „Przyjaciela“ — 
jego kierunek wychowawczy, jak i w przyszłości dzielić się 
wszystkiemi spostrzeżeniami, co do rozwoju Koła. W tym celu 
prowadzić będziemy na łamach „Przyjaciela“ miesięczną Kro- 
nikę: „Z życia Koła Młodzieży“, podobną do naszej kroniki, dla 
zobrazowania tego życia i komunikowamia się z członkami. 

Załączony więc do dzisiejszego numeru „Przyjaciela“ kwe- 
stjonarjusz, winien każdy Członek Koła, posiadający dzieci 
w: wieku od.lat 14 do 22 (z wyjątkiem będących uczniami szkół 
średnich) wypełnić jaknajdokładniej i przesłać do dni 7-dmiu, 
pod adresem Pow. Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
w Krakowie, ul. św. Filipa L. 25. 


[eÁ RE a 9 W O R o w 


Rada Pracy Społecznej. 


Rzucona na ostatniem Walnem Zgromadzeniu Koła w dniu 
24 marca b. r. myśl powołania do życia Rady Pracy Społecznej, 
wymaga szerszego omówienia, tem bardziej, że nowoobrany Za- 
rząd Koła myśl tę aprokował i postanowił taką Radę powołać 
do życia. 

W skład Rady mają wchodzić przedewszystkiem. byli prze- 
wodniczący Koła, czyli tacy, którzy kierowali już życiem Koła 
i zdali w ten sposób egzamin ze swego wyrobienia społecznego, 
pozostawiając coś z siebie organizacji w spuściźnie, ponadto ci, 
których Zarząd Koła powoła. na te zaszczytne w organizacji sta- 
nowiska, z racji ich stanowisk, jakie zajmują obecnie w życiu 
społecznem, ale poza organizacją. Tak pierwsi, jak i drudzy two- 
rzyć będą w naszej organizacji elitę związkową i starszyznę, 
która nie odeszła w zapomnienie, lecz w dalszym ciągu jest jej 
duszą i mózgiem. Kto raz wybił się na czołowe stanowisko w ży- 
ciu organizacji, nie powinien być z niiego zepchnięty, chyba, że 
wyższe względy za tem przemawiają. Przeciwnie, mależy go sil- 
niej jeszcze związać z organizacją i jej poczynaniami, zajprząc 
do dalszego udziału w pracy i otoczyć należnym mu szacunkiem, 


Dr. STEFAN SZUMAN, Prof. U. J. 


Wizerunek*) 
(PAMIĘCI ARTURA SCHROEDERA) 


Był to człowiek, którego brak odczuwają, świadomie czy nie- 
świadomie, Jego liczni przyjaciele i Jego nieliczni, zacięci wro- 
gowiie. 

Mało było ludzi, którzy potrafili nie ulec urokowi, który ipo- 
siadał z Bożej łaski i którym szafował, jak należy. Gościł nim 
swoich przyjaciół stale i hojnie, nietylko bezwiednie, ale rów- 
nież umyślnie, z dobrej woli, radując się i krzepiąc swoją po- 
godą. Nastrajał ludzi! dookoła. siebie na tę swobodną, jasną 
nutę, którą w sobie wykształcił. Czynił tak, gdy był w nastroju, 
czy też, gdy go nie miał. Było to dla Niego coś w rodzaju obo- 
wiązku i powołania tak, jak powołaniem aktora jest przeży- 
wać i grać życie dla widzów, obojętnie: czy nastrój jest, czy 
go mniema. 

Był poetą. A poetą był nie dlatego, że dobrze pisał, i że 
umiał stworzyć tak świetną powieść jak „W latarni“. Poezja 
była cząstką Jego natury, i życie Jego tak było przepojone 
poetyckim elementem, że było barwne i bujne, jak kwitnący 
krzew. Z pewnością nie był filistrem. Był i naiwnym ii. lekko- 
myślnym, jak poeta, i ciężko za to jpokutował. W Jego arty- 
stycznej naturze nie było jednak nic z artystycznej niedbało- 
ści, nieobowiązkowości i z braku odpowiedzialności wobec ży- 
cia. Pracował ciężko, bardzo ciężko, aby podołać swoim obo- 
wiązkom wobec rodziny. Pracował nad siły. 

Miał budowę ciała subtelną, wrażliwą, nerwową. Nie był 
wojakiem z konstytucji, był nim z serca, z entuzjazmu, którym 
płonął łatwo i szczerze. Z pewnością mie był militarystą, ale 
ibył żołnierzem. 

Jedynie prawdziwy prosty żołnierz mógł napisać taką 
książkę, jak „Orlęta“, jedynie entuzjasta, gotowy przelać krew 
dla dobrej sprawy, mógł dać taki wyraz płomiennemu pory- 
wowi, który obronił Lwów i zajaśniał jak pochodnia na całą 
Polskę. 


*) Wyjątki z artykułu. zamieszczonego pod tym tytułem w „Gazecie 
Literackiej“, numer 9—10, czerwiec—lipiec 1934 r. 


Ludzie, którzy darzą swoje otoczenie uśmiechem, którzy 
umieją drugich rozweselić i mozpogodzić, są nieraz sami bez- 
dennie smutni. W ostatnim roku, który był chyba najcięższym 
w Jego życiu, napisał wesołą komedję-farsę pod tyt. „Bandyci“. 
Nie jest to zgorzkniała satyra ani złośliwy pamflet. Jego hu- 
mor był i pozostał pogodny, ciepły. W jego smutku nie było 
goryczy i mienawiści; było to cierpienie, wynikające z samej 
istoty człowieka z natury radosnego, którego przytłacza najazd: 
wrogiego życia. Zdolność do radości i konieczność jej przeja- 
wiania zdwaja ukryte cierpienie. 

Mimo, że był doskonałym psychołogiem i umiał, jak nikt 
z moich znajomych, trafić do ludzi, ocenić ich i rozumieć, Jego 
sądy o ludziach były mylne, bo zbyt łagodne i naiwne. Był ła- 
twowierny, nie zrażał się, i nie odwracał nawet od ludzi, na 
których się zawiódł. Każdy, zawsze mógł liczyć na Jego pomoc. 
Nie liczył na wdzięczność, bo nigdy nie był niewdzięczny. 

Był niewątpliwie doskonałym organizatorem i człowiekiem 
w całej pełni odpowiednim i: odpowiedzialnym na swiojem sta- 
nowisku. Obejmując je, nie wątpił, że potrafi postawić ma nogi 
instytucję, znajdującą się w bardzo ciężkich warunkach i nie- 
wątpiiwie właśnie dzięki Niemu, dzięki Jego pracowitości, dzięki: 
Jego umiejętności, dzięki Jego organizatorskim zdolnościom — 
instytucja ta wróciła. do dawnego rozkwitu. Pozostał wierny tej 
placówce mimo trudnych, kryzysowych lat, i pomimo krzywd, 
naganek i napaści. Wrogowie Jego, którzy Go tak lekkomyślnie 
i tak bez sumienia oskarżyli, mają Mu słusznie chyba jedno 
tylko do zarzucenia: to, że nie ustąpił miejsca gorszym od sie- 
bie, mniej odpowiedzialnym, mniej sprawnym, i wystawiają- 
cym sobie zresztą samym świadectwio przez metody walki, któ- 
remi się wobec Niego posługiwali. Powiedziałem ma wstępie, że 
również wrogowie odczuwają Jego brak! Obrali Go za tarczę 
swych pocisków: teraz strzelają w próżnię!... 

Nie zabiły go kule wroga na. wojmie, mimo że ciało Jego 
było siedmiokrotnie ranne. Zginął od zatrutych strzał! Był zmę- 
czony, znękany, wyczerpany, i niewiele było potrzeba, aby Go 
dokończyć. Włókł się lata. ostatnie na tej swej: przestrzelonej, 
chorej nodze, potykając się i słaniając, nie tracąc nigdy uśmie- 
chu — bolesnego — na. ustach. 

Istotą Jego życia był płomień, który sprawiiał cierpienia, 
a kwiatem tego cierpienia był uśmiech. 


Str. 10. 
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z racji poprzednio zajmowanego stanowiska. Tego domaga się 
dobro każdej organizacji i troska o dalszy jej rozwój, jeśli nie 
chce się cofać, lecz iść maprzód z biegiem ogólnego życia. 

Celem Rady Pracy Społecznej jest przedewszystkiem słu- 
żenie kolegom swoim doświadczeniem, nabytem w pracy orga- 
nizacyjnej, inicjowanie nowych prac, czy też kierunków, za- 
pewnienie ciągłości poprzednio, rozpoczętym pracom ii opinjo- 
wanie już zaczęty:ch. 

Rada Pracy Społecznej winna zatem odgrywać w naszem 
przyszłem życiu rolę czynnika, podpatrującego poczynania za- 
rządów i w raziie potrzeby umiejącego służyć radą w podchodze- 
niu, czy rozwiązywaniu pewnych zagadnień lub problemów: na- 
tury ogólnej. 

Przewodniczącym Rady winien być ostatni były przewod- 
niczący Koła, jako tem, który najlepiej jest zorjentowany w bie- 
żących pracach. Zmiana przewodniczącego Rady następuje auto- 
matycznie ze zmianą przewodniczącego Koła; tem samem nie 
jest on obieralnym i nie może być wcześniej zmieniony, chy- 
ba, że sam będzie domagał się tego z ważnych względów. W ta- 
kim wypadku przewodnictwo Rady obejmuje z urzędu jego 
poprzednik na stanowisku przewodniczącego Koła. 

Działalność Rady i jej kompetencje organizacyjne winny 
być uregulowane przepisami, zatwierdzonemi przez Walne Zgro- 
madzenie. Koła, a opracowanemi przez Zarząd Koła. 

Sama myśl powołania do życia Rady Pracy Społecznej po- 
giada zatem dwie zasadnicze cechy: związanie na przyszłość b. 
przewodniczących Koła tak z sobą, jak ii z Kołem, oraz współ- 
praca ich z każdorazowym Zarządem. 

Najbliższa więc przyszłość okaże, czy myśl ta znajdzie prak- 
tyczne rozwiązanie i czy w skutkach będzie owocna. Dzisiaj za 
wcześnie jeszcze wdawać się w stawiianie horoskopów z tej czy 
innej przyczyny. Starczy więc przypatrywać się stawianiu przez 
członków Rady pierwszych kroków i zachęcać do następnych. 


Odznaczenie. 


Członek krakowskiego Ko- 
ła, kol. Janina Arabska, inwa- 
lidka wojenna, została w dniu 
19-20 marca b. r. w Krakowie 
udekorowana przez dowódcę O. 
K. V. generała Narbutt-Łuczyń- 
skiego srebrnym Krzyżem Za- 
sługi. Na zaszczytne to odzna- 
czenie zasłużyła sobie ofiarną 
pracą dla Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Drużynach Strzeleckich 
przed wojną światową i przez 
pracę na. niwie społecznej w mie- 
podległej Polsce. Dając wyraz 
radości z odznaczenia członka 
naszej organizacji, składamy na 
tej drodze kol. Arabskiej życze- 
nia dalszej, najdłuższej i owoc- 
nej pracy. j 


KOL. JANINA ARABSKA 
członek Pow. Koła Zw. I. W. R. P. 


Przeniesienie Referatu Inwalidzkiego. 


Referat dla spraw inwalidzkich przy Starostwie Powiato- 
wem w Krakowie, mieszczący się dotychczas przy ul. Starowiśl- 
nej 13, — został przeniesiony z dniem 8 kwietnia b. r. do no- 
wego lokalu w dzielnicy Podgórze przy ul. Józefińskiej 14 (par- 
ter na lewo). 


DZIAŁ GOSPODARCZY. 


POŚREDNICTWO PRACY PRZEZ FUNDUSZ PRACY. Ogłoszome zo- 
stało urzędowo rozporządzenie ministra Opieki Społecznej o wykonywaniu 
przez Fundusz Pracy pośrednictwa pracy. Czynność tę Fundusz Pracy wy- 
konywać będzie za pośrednictwem wojewódzkich biur, ich ekspozytur oraz 
imstytucyj zastępczych, z wyjątkiem pośrednictwa pracy robotników porto- 
wych w Gdyni. 

Biura 'wykonywują swoje czynności w zakresie pośrednictwa pracy, 
opieki nad wychodźcami i zabezpieczenia ma wypadek bezrobocia. W szcze- 
gólmości do ozynności biura należy rejestracja, ewidencja, kwalifikowamie 
i komtrola poszukujących pracy, pośrednictwo: pracy, kierowanie ma roboty 
publiczne, rejestracja i ewidencja wolnych miejsc pracy, oraz wykorzysty- 
wanie zgłoszeń wolnych miejsc, regulowamie rynku pracy, przysposobie- 
mie i poradnictwo zawodowe, czuwanie nad przestrzeganiem przez zakłady 
pracy przepisów ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkiem w zakresie zatru- 
dniania inwalidów wojennych i wojskowych, udzielanie informacyj o sta- 
nie rynku pracy i t. p. 

Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 1 kwietnia b. w. 

USTAWA O POBIERANIU ODSETEK OD ZALEGŁOŚCI W PODAT- 
KACH I DANINACH PAŃSTWOWYCH. W Dz. Ustaw Nr. 22 z dnia 30-go 
marca 1935 ogłoszono ustawę o pobieraniu odsetek od zaległości w podat- 
kach państwowych i innych daminach publicznych. 

Za zaległości w rozumieniu ustawy uważa się nieuiszczone w terminie 
płatności daniny publiczne. Od zaległości tych pobiera się odsetki w wy- 
solkości 0.75 procent miesięcznie, począwszy iod dnia następnego po upływie 
terminu płatności, z wyjątkiem zaległości, mieprzekraczających w każdej 
daninie łącznie z dodatkami kwoty 10 zł, od: których to zaległości mie po- 
biera isię żadnych odsetek. 

Od zaległości w daninach publicznych, których spłata została odro- 
ozona lub rozłożona na raty, pobiera się odsetki ulgowe w wysokości 0.4 
procent miesięcznie. 


WLASNY WARSZTAT PRACY NIE ZWALNIA OD UBEZPIECZENIA. 
Najwyższy Trybunał Administracyjny rozstrzygnął długotrwały spór w spra- 
wie obowiązku ubezpieczenia osób, zatrudnionych przy pracy najemnej, 
a posiadających równocześnie własny warsztat pracy. Okoliczność, że osoba 
zatrudniona ma podstawie stosunku służbowego posiada własny 'warsztat 
pracy, — mie wyklucza obowiązku jej ubezpieczenia. 


ODPRAWY TYLKO DLA PRACOWNIKÓW STAŁYCH. Zakład Ubez- 
pieczeń Społecznych wydał pismo, wyjaśniające, że pracownicy prowiizo- 
ryczni ubezpieczalni społecznych nie mają podstaw prawnych do żądania 
odpraw w wypadkach zwolnienia. Odprawa przysługuje tylko pracownikom 
stałym. 

PISEMNE UMOWY O NAUKĘ W RZEMIOŚLE I HANDLU. Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu przypomniało w okólniku do wojewodów prze- 
pisy prawa przemysłowego, według którego warunki, tyczące się nauki 
w przemyśle i rękodziele, mają być ustalone w ciągu 4 tygodni po rozpo- 
częciu mauki w umowie pisemnej. Pominięcie ustalenia odpowiednich wa- 
runków nauki na piśmie, stanowi przekroczenie, za które przemysłowców, 
to jest prymcypałów, należy pociągać do odpowiedzialności. Wojewódzkie 
władze przemysłowe mają nie dopuszczać do wnikania przez przemysłow- 
ców zawierania z uczniami umów pisemnych. 


WZROST UPRAWY ZBÓŻ OZIMYCH. — Według obliczeń Głównego 
Urzędu Statystycznego, na jesieni 1934 roku zasiamo w Polsce: pszenicy 
1535.5 tysięcy hektarów, żyta 5706.1 tys. ha i jęczmienia 31.8 tys. ha. — 
W porównamiu z rokiem 1933 obszar obsiewu temi oziminami wzrósł: dla 
pszenicy o 0.5 procent, dla żyła o 1.0 procent, dla jęczmienia o 0.3 procent. 
Żyło więc, jak wynika z przytoczonych cyfr, nadal zajmuje pierwsze miej- 
sce wśród uprawianych u nas zbóż. 


WIESŁAW GOREGKI. 


Zasady pana Wielkowskiego. 


(Nowela świąteczna). 


Mecenas Wielkowski pociągnął spory łyk wina. i. spojmzał 
po obecnych. 

— Chcecie państwo wiedzieć, co ma jedyną wartość w ży- 
ciu? Poczucie siły. Potęga, która sprawia, że wszyscy znajdują 
się w pewnej odległości odemnie. Mam: odwagę przyznać się 
do tego. 

Gospodarz domu zakaszłał lekko i zauważył: 

— Dobroć jest także potęgą. 

Mecenas żachnął się. 

— Dobroć. ewangeliczna nakazuje wejść między ludzi. — 
Człowiek silny wyrasta ponad nich. 

— Przepraszam pana, mecenasie — odezwała się Janka, 
córka gospodarza. — Chyba pan nie zaprzeczy, że św. Franci- 
szek z Asyżu był potężny przez swą dobroć. 

— Był — przyznał łaskawie Wielkowski. — A właściwie — 
byłby, gdyby mie przeświadczenie o własnej dobroci. 

— Skądże wiemy, że miał tego rodzaju przeświadczenie? 

Mecenas spojrzał pobłażliwie na młodą rozmówczynię. P'o- 
czem oświadczył: 

— Musiał je mieć. Widział, że jest dla. wszystkich biedaków 
wodzem, kierownikiem, opiekunem. 

— Ale za jaką cenę? — zawołała Janka. 

— Za cenę poświęcenia. Ale to mu się opłaciło. Wolał wi- 
docznie mieć uznanie tłumów, niż własny dobrobyt. Czysta kal- 
kulacja handlowa. 


Dopił wina i powstał. 

— Bardzo mi było przyjemnie u państwa. A pani, panna 
Janko, zechce przyjąć do wiadomości: wszelka dobroć znajduje 
na ziemi natychmiastową zapłatę. Choćby w tem, że człowiek 
zdaje sobie sprawę z jednego: jestem dobry. A to już przekreśla 
poczucie siły. 

Obrzuciwszy triumfującem spojrzeniem zebramych. gości, 
pożegnał wszystkich i ruszył, aby odbyć następną wizytę. 

Miłe ciepło pomarańczówki i tokaju osiadło na jego pod- 
niebieniu. W żołądku spoczął starannie spożyty kawał indyka. 
Szedł, pogwizdując z zadowoleniem. Niema to, jak „Święcone” 
w domu, w którym znają się na kuchni. 

Po drodze minął jakąś, wpatrzoną weń błagalnie, kobietę. 
Rozumiał doskonałe, co mówi takie spojrzenie, ale nie wyciągał 
z tego żadnych wniosków, ani... drobnych pieniędzy z pontnio- 
netki. 

Przystanął i z przyjemnością poddawał rozpaloną twarz 
podmuchom zimnego wiatru. Wtem, z mrocznej sieni wypadła 
jakaś dziewczyna. Skoczyła na pokrytą kałużami: jezdnię. Okrop- 
ność. Spod bosych nóg dziewczyny: struga błota bryznęła na 
idealnie zaprasowame spodnie mecenasa. Gorzej. Kilka kropel 
dosięgło jasnej, garbardynowej zarzutki. 

— Stać — wrzasnął. — Co to ma znaczyć? 

Dziewczyna przystanęła w połowie jezdni, zaczerwieniona 
i zmieszana. 

— Jak ja wyglądam? — krzyczał. — Najnowsza zarzutka. 
iPowiedzą, żem się upił i wpadł do błota. 

Dziewczyna przybliżyła się mieśmiało. 

— Najmocniej przepraszam. Zaraz oczyszczę... 
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KOMUNIKATY. 


DZIEŃ IMIENIN MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO, jak corocznie, 
święcony był uroczyście przez nasze Koło. Wzięliśmy liczny udział w ipo- 
chodzie i defiladzie; wieczorem odbyła się piękna „Wieczornica* o uroz- 
maiconym programie, przy wypełnionych po brzegi salach naszego łokalu. 

ROCZNICA KONSTYTUCJI 3-GO MAJA będzie w tym roku święcona 
bamdzo uroczyście. Wobec tego Zarząd wzywa Członków Koła do jakmaj- 
liczniejszego udziału w obchodzie. Bliższe szczegóły obchodu podamy ma 
tablicy ogłoszeń w lokalu Koła i w prasie codziennej. 

„ŚWIĘGONE* CZŁONKÓW KRAKOWSKIEGO KOŁA odbędzie się 
w sobotę, dnia 4 maja b. r. w lokalu Koła. Zgłoszenia na „Święcone* Człon- 
ków i osób dorosłych, mależących do majbliższej rodziny Członków. przyj- 
muje kancelarja Koła do 30-go kwietmia. Udział 2 złote od osoby. 

PRASA CODZIENNA. Zarząd krakowskiego Koła zwraca się do Człon- 
ków z apelem o popieramie najstarszego dziennika w Krakowie „Czasu“. 
„Czas“, który zasilają artykułami najwybitniejsi przedstawiciele społeczeń- 
stwa, mie jest organem partyjnym, lecz pismem społecznem, zajmującem się 
zagadnieniami wszystkich warstw 'społecznych. Odnośnie do sprawy inwa- 
lidzkiej oświadcza się zdecydowanie po maszej stronie i otwiera swoje łamy 
dla maszych bolączek. Dla tych powodów Zarząd Koła wzywa również Kole- 
gów-kioskarzy do rozpowszechniania tego pisma i jednania mu zwolenników 
zwłaszcza, że zaofianowane przez Kierownictwo „Czasu“ warunki sprzedaży 
są bardzo korzystne. 

WIECZÓR DYSKUSYJNY, na którym wygłoszone zostaną referaty: 
„O rozporządzeniu wykonawczem do Ustawy inwalidzkiej“ (ref. iprzewodn. 
por. Nabel) i „O instrukeji badania“, odbędzie się w lokalu Koła we czwar- 
tek, dnia 18-go kwietnia b. r. 

ZEBRANIA INFORMACYJNE z ieferatami, poświęconemi: nowej Kon- 
stytucji, rozporządzeniu wykonawczemu do Ustawy inwalidzkiej, instrukcji 
badania i sprawom organizacyjnym, odbędą się: 1) w Skawinie 28-go k'wie- 
tnia; 2) w Bieńczycach 12-go maja; 3) w Liszkach 26-go maja; 4) w Krako- 
kowie dla gmin podmiejskich w lokalu Koła 16-go czerwca b. r. 

SKŁADKI CZŁONKOWSKIE w krakowskiem Kole, skutkiem uchwały 
Dorocznego Walnego Zgromadzenia w dmiu 24 marca b. r., zostały podwyż- 
Szome od l-go kwietnia 1935 na 1 zł. 10 gr. z tem, że wszyscy członkowie, 
mie zalegający dłużej ponad 3 miesiące ze składkami, będą bezpłatnie otrzy- 
mywali „Przyjaciela Ofiar Wojny“ od 5-go numeru za pośrednictwem Mę- 
żów Zaufania. 

„INWALIDAć, Zarząd krakowskiego Koła zaprenumerował 100 egzem- 
plarzy tygodnika „Inwalida“, naczelnego organu Związku Inwalidów Woj. 
R. P., który, począwszy od 7-go numeru, otrzymywać będą bezpłatnie człon- 
kowie komisyj, sekcyjni i mężowie zaufania 'w mieście i z powiatu za zgło- 
szeniem się w kancelarji Koła. ` 

„GŁOS OFIAR WOJNY“ numer 2-gi, „PRZYJACIEL OFIAR WOJNY“ 
numery i—4; STATUT ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJ. R. P. (50 groszy) 
i USTAWA INWALIDZKA tom pierwszy (1 zł. 75 gr.) są do mabycia w kan- 
celarji Koła. f 

KOLONJE LETNIE DLA DZIECI. Termin wnoszenia podań o przyję- 
cie dzieci ma kolonje letnie krakowskiego Koła przedłużono do dnia 25-g0 
kwietnia. Do podań dołączyć należy dowód urzędowy, stwierdzający, że 
dziecko mie przekroczyło 12-go roku życia, 

UWAGA! Do wiadomości członków podajemy, że inwalida Stanisław 
Czajka z Wyciąża, niewiadomego obecnie miejsca zamieszkania, nie jest 
naszym mężem zaufania. 

ISekcyjny kol. Franczak doniósł mam, że pewien oszust bez ręki, po- 
dający się za męża zaufania, usiłował od inwalidów i wdów w Czyżymach 
iw Wieczystej wyłudzać zaliczki na wpisy. Zwracamy ma to uwagę człon- 
kom z prośbą, aby przed nim i innymi oszustami ostrzegali znajomych 


członków i mieczłonków. W razie przyłapania na oszustwie, należy win- 
nych bezwzględnie oddawać w ręce policji. 

POGADANKA DLA KOBIET z referatem p. inż. Bierówny na temat 
racjonalnego prowadzenia gospodarstwa domowego odbyła się 12 marca; 
w dniu 9 kwietnia wygłosiła p. Gąsowska referat na temat tanich świąt. 

KURSA ROBÓT RĘCZNYCH DLA KOBIET w lokalu Koła prowadzi 
od założenia p. Marja Golarzowa, nie zaś p. Jaźwiecka, jak skutkiem prze- 
oczenia popmzednio podaliśmy. Dzięki jej umiejętnemu kierownictwu kurs 
trykotarski cieszy się wielką frekwencją. Koszta za przybory dla ubogich 
uczestniczek pokryło Koło. 


ODCZYTY W ZAKŁADZIE SZKOLNYM INWALIDÓW: W Wojewódz- 
kim Zakładzie Szkolnym dla Inwalidów Wojennych R. P. w Krakowie przy 
ul. Biskupiej odbył się w dniu 19-go marca poranek z okazji Imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, przyczem red. Tadeusz Arten Wójcicki 'wygło- 
sił odczyt pod tytułem „Historyczny dzień w życiu Odrodzonej Polski: — 
(Jak obchodzono Imieniny Twórcy Legjonów w latach 1915—1934). Nadto 
w dniu 6 kwietnia ten sam prelegent wygłosił w Zakładzie odczyt pod tyt. 
„Tadeusz Kościuszko, Naczelnik Nanodu, w walkach o wolność”. 


PORADNIK LEKARSKI. 


Jak rozpoznajemy i leczymy grużlice płuc. 


Gruźlica płuc i walka z nią należy do najdonioślejszych 
problemów społecznych. Jak wiadomo, gruźlicę powodują bak- 
terje, zwane „prątkami Kocha“. Bakterje te znajdują się w plwo- 
cinje ludzi chorych na gruźlicę płuc i przez plwocinę moga 
przenosić się innych ludzi, z otoczenia chorego. 

Jeśli. prątki gruźlicze dostaną się do ustroju, — to choroba 
nie zawsze odrazu wybucha; ustrój ludzki bowiem ma środki 
obronne przeciw gruźlicy. W pierwszym rzędzie bronia go przed 
zakażeniem gruźliczem „gruczoły limfatyczne*, spełniające 
niejako rolę filtrów, zatrzymujących prątki, które dostały się 
już do organizmu. Gruczoły te ulegają wówczas obrzękowi i po- 
większają się znacznie. W pomyślnych jednak warunkach gru- 
czoły te zabliźniają się i na tem sprawia. się kończy. Ale nie za- 
wsze tak dzieje się, bo gruźlica może rozszerzyć się na płuca, 
jeżeli osobmik zakażony podlega w dalszym ciągu zakażeniu 
coraz nowemi prątkami, przebywając stale 'w otoczeniu chorego, 
rozsiewającego prątki lub jeśli odżywia się źle i ciężko przy- 
tem pracuje, albo też mieszka w ciasnem i wilgotnem mieszka- 
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— Zaraz, zara” — powtarzał wściekły mecenas. — Błoto 
musi oschnąć. Jak ja teraz pokażę się w porządnym domu... 
Adwokat, wyciągnięty z rynsztoka... 

— Może łaskawy pan pozwoli do mnie. Jakoś zaradzimy — 
odezwał się głos za mecenasem. Odwrócił się. Stała przed nim 
za.więdła staruszka, grożąca palcem dziewczynie. 

— Ej, Kaziu, Kaziu! Nie uważasz. Głupstwa w głowie. Wi- 
dzisz, coś mamobiła! 

— Nie chciałam — szepnęła nazwana Kazią. 

— 'Tegoby jeszcze brakowało — burknął poszkodowany. 

— Idźże już, bo pani da ci burę — wyrzekła staruszka. — 
A pan zechce do mnie. Bardzo proszę. Wszystko będzie w ipo- 
rządku. 

Uspokojony mecenas znalazł się w schludnym pokoiku. Ja- 
kieś dzieci na jego widok cofnęły się przezornie pod: ścianę, 
po chwili przybliżyły się doń i kazały podziwiać straszliwie wie- 
lobarmwme pisanki. Ani się nie spostrzegł, kiedy przełknął her- 
batę i przegryzł płat szynki. 

— Zostałam z dzieciskami w domu. Syna mam, co mu 
w dwudziestym roku bolszewicy rękę odrąbali. Ano, wola Bo- 
ska. Poszedł teraz krewnych odwiedzić. A to jego pędraki. A wie 
pan mecenas, skąd mamy ,„Święcone”? Niby zresztą, skąd-żeby 
pam mecenas miał wiedzieć... Nas ta nie stać na to. Kawałek 
strucli na święta. Koniec. Aż tu dzisiaj rano przychodzi chłopak 
ze sklepu. Przynosi szynkę, kiełbasę, babkę, pisanki. Od kogo? 
Nie chciał powiedzieć. Powiada: nie wiem. No, dobrze. Teraz 
była u mnie Kazia. Ta, co pana błotem ochłapała. Powiadam: 
no, pokaż-że nowe trzewiki. Bo tu służy u doktorów znaprze- 
ciwika. Zbierwała pieniądze, aby na święta nowe sobie trzewiki 
kupić. A ona: szkoda ich na takie błoto. 


Staruszka rozgadała się. Mecenas, czekając na wyschnięcie 
plam, musiał wysłuchać najrozmaitszych szczegółów o Kazi. 
A jak to z ochronki poszła do służby. Jak się w porządku pro- 
wadzi. Jak sobie od ust odejmuje, żeby dzieciskom, — przecież 
tylko znajomym, żadnym krewnym, — dogodzić. 

— Uważa pan mecenas: Mówi mi dzisiaj: szkoda mowych 
trzewików ma takie błoto. Proszę też mi pokazać dziewczynę, 
coby sobie sprawiła co nowego i nie włożyła w święta. Pytam: 
a gdzie masz stare, bo widzę: dziewiczynisko paraduje na bo- 
saka. Do naprawy dała! Ej, Kazia, Kazia. Myśli, że mnie, starą, 
oszuka. A jagem jej chciała podziękować za święcone, to wiel- 
kie oczy robi. Ja, powiada, też coś... I wyparła się. 

— Może to kto inny — bąknął mecenas. 

— E, odrazu znalazłby się kto. Niech mi nowe trzewiki po- 
każe, jak taka mądra. 

— Ale plamy już wyschły, co? — 
mecenas. 

— Ano tak. Teraz je zdejmiemy. 

Staruszka zręcznie starła zeschłe błoto z garderoby poszko- 
dowan:ego. Mecenas podziękował gadatliwej staruszce i, kieru- 
jąc się ku wyjściu, rzucił: | 

— A jak pami myśli. Czy oma czuje radość z tego, co robi? 

— A pewnie. Jej nie chodzi o to, żeby słuchać, jak jej kto 
dziękuje. Wystarczy, że ma madość w sercu. - 

— Tak, tak — rozmyślał mecenas, wychodząc z mieszka- 
nia. Każdy dobry uczynek nagradzany jest natychmiast prze- 
świiadczeniem samego. dobroczyńcy. W tem leży słabość dobroci. 

Ale mimo tę uwagę, pokrywającą się całkowicie z jego za- 
sadami. pan mecenas Wielkowski czuł się dziwnie małym czło- 
wiekiem.... 
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niu, a wreszcie — jeżeli uległ innej chorobie infekcyjnej, jak: 
odra, influenza, grypa i t. p. Powiększone gruczoły limfatyczne 
Są zatem pierwszym sygnałem ostrzegawczym, aby sprawy nie 
zaniedbywać i leczyć się starannie! 

Lekarskie badania naukowe, przeprowadzone w ostatniem 
dziesięcioleciu, wykazały jednak, że gruźlica płuc może również 
rozwinąć się nagle i przebiegać czasem pod postacią tak zw. 
„grypy“, z podniesioną jedynie temperaturą przez parę dni, lub 
też pod postacią „kataru oskrzeli“, połączonego z odpluwaniem 
plwociny. W takiej plwocinie można znaleźć już prątki Kocha. 
Niekiedy choroba ta przebiega. bez jakichkolwiek większych 
i charakterystycznych objawów; lekarz nie znajduje opukiwa- 
niem, osłuchiwaniem itp. żadnych wyraźnych zmian w płucach, 
ale prześwietlenie, nieraz dopiero zdjęcie aparatem Róntgena, 
odsłania istnienie ogniska. gruźliczego w płucach. Ognisko to, 
tak zw. „wczesny nacisk“, może ustąpić bez śladu po upływie 
krótkiego czasu, może też zabliźnić się, ale w pewnych wypad- 
kach może ulec rozpadowi tak, że w jego miejscu powstaje jama. 

Ludzie, dotknięci taką wczesną gruźlicą, muszą zawezasu 
poddać się odpowiedniemu leczeniu. W pierwszym rzędzie cho- 
rzy ci nadają się do leczenia klimatyczno-djetetycznego. Tem 
łatwiej i prędzej osiągną zupełne wyleczenie, im wcześniej za- 
czną się leczyć. Leżakowanie w' czystem powietrzu i dobre odży- 
wianie — są tu zatem głównem i majlepszem lekarstwem. Prze- 
rwa w pracy, urlop od zajęć, są bezwzględnie konieczne. Jeśli 
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Ubyli z naszych szeregów: 

Śp. Marja Goczoł, wdowa po poległym ma wojnie, członek od 20 lutego 
1934 r.; zmarła w Dobranowicach w dniu 16 marca 1935. 

Śp. Franciszek Mosurski, inwalida wojenny, członek od 1928 r.; zmarł 
w Krakowie w dniu 28 marca 1935 T. 

Śp. Paweł Daniel, inwalida wojenny, członek od 28 maja 1930; zmarł 
w Krakowie w dniu 30 marca 1935 r. 

Śp. Jan Czarnecki, inwalida wojenny, członek 'od 15 marca 1930 «.; 
zmarł w Krakowie w dniu 1 kwietnia 1935 r. 

Cześć Ich pamięci! 
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Z życia Kół na prowincji. 


WALNE ZEBRANIE POW. KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJEN. R. P. 
W WIELICZCE. 

W dniu 31 marca b. r. odbyło się w Wieliczce doroczne Walne Zebra- 
nie tamtejszego Pow. Koła Zw. Inw. Woj. R. P. Przewodniczył delegat Za- 
rządu Okręgowego z Krakowa, kol. Pełech, a jako goście wzięli udział w ze- 
bramiu: kol. prezes por. Cz. Nabel i kol. T. Zwoliński, oraz red. T. A. Wój- 
cieki. 

Sprawozdanie z prac Zarządu wielickiego Koła złożył długoletni pre- 
zes kol. A. Skoczowski, wyszczególniając trzy główne 'wytyczne całorocznej 
pracy Zarządu, któremi były: a) opieka społeczna, b) opieka prawna, ©) ży- 
cie organizacyjne i świetlicowe. Koło wielickie zrzesza 319 członków, 
z których 202 wpłaca składki regularnie. W dziale opieki „społecznej udzie- 
lono 20 majbiedniejszym członkom zapomóg w natunze ii pieniądzach na 
kwotę około 700 zł., a pożyczono 38 członkom ogółem 380 zł. Dużym suk- 
cesem było uzyskanie pomyślnego wyroku 'w sporze z „Dyrekcją Monopolu 
Solnego, orzekającego, że posiadaczom rent inwalidzkich należy się rów- 
nièż prowizja (emerytura), oraz wystarano się 0 świadectwa lekarskie dla 
wdów woj. Nadto, ponieważ w granice Wieliczki włączono wzy nowe 
gminy, uzyskał Zarząd, by członkom Koła, mieszkającym w „tych gminach. 
wypłacano renty według wyższej klasy „B*. Umządzono też trzy odczyty 
popularne dla 'członków, a do świetlicy zaprenumenowano 5 różnych pism 
krajowych. Wreszcie zorganizowano: strzelanie o „Odznakę Stnzelecką”, 
w którem kilkumastu członków Koła zdobyło odznaki II i III klasy. 

Sprawozdanie kasowe złożył skarbnik kol. T. Sukiennik, poczem, na 
wniosek przewodniczącego Komisji rewizyjnej kol. S. Poloniki, udzielono 
jednomyślnie absolutorjum ustępującemu. Zarządowi. 3 

Skolei: przystąpiono do wyborów nowego Zarządu w następującym 
składzie: Antoni Skoczowski prezes, Antoni Lewiński zastępca prezesa. 
Władysław Kuzio sekretarz, Adam Nalepa zastępca sekretarza, Tomasz Su- 
kiennik skarbnik i Ludwik Grochal zastępca skarbnika. 

Zebranie zakończono trzykrotnym okrzykiem na cześć Rzeczypospo- 
litej Polskiej. P. Prezydenta Prof. I. Mościckiego i Marszałka J. Piłsud- 
skiego. 


ili 


Z W W z 


chory mie może przeprowadzić takiej spoczynkowej kuracji 
w domu, musi leczyć się w sanatorjum. 

Bezwzględnie natomiast unikać należy naświetlania słoń- 
cem lub lampą kwarcową, albo stosowania „tuberkuliny” w o- 
kresie „wczesnego nacieku*, bo to może być wręcz zgubne dla 
chorego. W każdym jednak wypadku chorzy z wczesną gruźlicą. 
muszą pozostawać pod sumienną opieką lekarza-specjalisty. 

Jeśli bowiem ognisko gruźlicze nie goi się i ma. skłonność 
do rozpadu, — najlepiej jest założyć „odmę sztuczną”. W tym 
celu wprowadza się do jamy opłucnej powietrze, które uciska. 
chore płuco; chory organ znajduje się wtedy w spoczynku i ma 
dobre warunki gojenia się. — Lekarze stwierdzili przytem, że 
„odma sztuczna“, zastosowana w wypadkach wczesnej gruźlicy, 
spowodowała wyleczenie płuca chorego nieraz w paru miesią- 
cach, gdy natomiast w innych wypadkach stosuje się ją prze- 
ciętnie przez dwa lata. 

Widzimy więc z tego opisu, jak duże i poważne znaczenie 
w zwalczaniu gruźlicy ma możliwe wczesne rozpoznanie jej 
i odpowiednie leczenie. Zdjęcie płuc aparatem Róntgena jest 
w tem stadjum konieczne. Dzięki zaś poradniom przeciwyrużli- 
czym, istniejącym w każdem większem mieście, nawet ludzie. 
niezamożni mogą dzisiaj poddać się badaniu Róntyenem za 
małą opłatą, a przeważnie bezpłatnie. Zresztą poradnie te wo- 
góle kierują leczeniem chorych gruźliczych. 

Wasz przyjaciel. 


inwalidzi mają pierwszeństwo 
przy wizytach lekarskich w Ubezpieczalni Społ. 


Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej w Krakowie wydała osta- 
tnio okólnik, w którym przypomina. swoim lekarzom, że inwali- 
dzi wojenni mają być przyjmowani poza kolejką. Odsyłanie in- 
walidów na dzień następny bez ordynacji lekarskiej jest wzbro- 
nione i żaden inwalida nie może odejść z Ubezpieczalni w czasie 
ordynacji lekarskiej bez uzyskania wizyty lekarskiej. 

Szczególniejszą opieką należy otoczyć inwalidów ociemnia- 
tych. 

Wreszcie to samo prawo swobodnego dostępu do lekarza 
poza kolejką przysługuje inwalidom ciężko chorym, starym, 
okaleczonym i zamieszkałym w odległych miejscowościach. 


Od Redakcji. 


Następny numer (6-ty) „Przyjacieła* ukaże się w dniu 8-go 
maja i poświęcony będzie rocznicy Konstytucji 3-Majowej, oraz 
nowej Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej. Nadto w tym nu- 
merze zamieszczone będą ciekawe artykuły ze wszystkich dzie- 
dzin życia inwalidzkiego. Wreszcie wyjaśniamy, że z powodu. 
bardzo wysokich kosztów nakładu, cena egzemplarza w sprze- 
daży publicznej wynosić będzie stale 15 groszy, natomiast człon- 
kowie naszego. Koła, opłacający regularnie składkę miesięczną. 
w wysokości 1 zł. 10 gr., otrzymują „Przyjaciela“ bezpłatnie. 


Czy podlegają obowiązkowi ubezpieczenia inwalidzi wojenni, którzy 
mimo utraty ponad 50 procent zdolności do pracy, w myśl orzeczenia woj- 
skowej komisji lekarskiej, wykonują swoje czynności zawodowe na równi 
z pracownikami, cieszącymi się pełnią sił fizycznych i. umysłowych? 

W odpowiedzi na to pytanie wyjaśnił Zakład Ubezpieczeń Społecz- 
nych pismem z 31 stycznia 1935 L. 23-62-8-2, co mastępuje: 

Kwestja obowiązku mbezpieczenia inwalidów wojennych winna być 
rozpatrywana z dwóch pumkiów "widzenia. 

Przedewszystkiem zachodzić może zasadnicze pytanie, czy dany inwa- 
lida jest zdolny do wykonywania zawodu. Ubezpieczalne Społeczne w zasa- 
dzie nie są związane orzeczeniem wojskowych komisyj lekarskich. Onze- 
czenia te stanowią poważny dowód w każdej konkretnej sprawie, jednak 
zawsze komisja lekarska Ubezpieczalni może poddać rewizji wynik woj- 
skowej komisji lekarskiej, tem bardziej, że wojskowe komisje lekarskie: 
badają zdolność do pracy, podczas gdy przy kwestji obowiązku ubezpie- 
czenia wchodzi w grę zdolność do wykonywania swego zawodu, 00 nie- 
zawsze się pokrywa. 

Po ustaleniu kwestji zdolności do pracy danego inwalidy, rodzić się 
może pytanie, czy podlega inwalida ubezpieczeniu z uwagi na okoliczność 
pobierania zaopatrzenia inwalidzkiego. Otóż, jeżeli taki inwalida rozpoczął 
zatrudnienie po 12 maja 1934 r., wówczas podlega zaopatrzeniu w obu 
działach, jeżeli natomiast pracował przed tą datą, 'wówczas należy mozróż- 
nić dwie sytuacje: jeżeli był już zwolniony z mocy art. 5 punkt 2 rozp. 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowym w dawnem brzmieniu (t. j. wsku- 
tek tego, że otrzymywał zaopatrzenie, w szczególności pensję, rentę, eme- 
wyturę itp. conajmniej w wysokości 40 procent pierwszego wynagrodze- 
nia służbowego, jakie otrzymał na posadzie, objętej po przyznaniu mit 
zaopatrzenia), wówczas na mocy art. 2 noweli z roku 1934 poz. 347 Dz. U. 
do rozporządzenia o ubezpieczeniu pracowników umysłowych, nie będzie 
nadal podlegał obowiązkowi ubezpieczenia; jeżeli natomiast był ubezpie- 
czony przed 12 maja 1934 r., wówczas nadal podlega ubezpieczeniu w obu 
działach. 
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